
Nr. 150. Kraków, Wtorek 5 Lipca 1887. Bocznik Y I
„Nowa Reforma" wychodzi codzienni*. z wyjątkiem Niedziel i Świąt uroczystych. 

P r e n u m e r a t a  w y n o s i :
rocznie: półrocznie: kwartalnie:

24 zł. w a. 12 zł. w, a. 6 zł. w. a.
28 , . 14 „ „ 7 , .
20 , , lo  , , ’  ’
32 , , 16 , , s , „

miesięcznie: 
2 złr. — ct. 
8 , -  .1 80

Na prowiuoyi, z prze»yłką pocztową 
W Pańztwia Niemeekiem . . . •
W m i c j s c n .....................................
D# Włoch, Francji, Anylii. Belgii,

Szwajoaryi, Turcyi i innych krajów i 82 , , 16 , „ ii S , „ 3 , —
PojooyMZj BLmar kosztnje 1 0  centiw, z przesyłką pocztową l a  centów.

P r e n u m e r a t?  p r z y jm u je  s ię  ty lk o  z a  c a ły  m ie s ią c .
Listy z pieniędzmi i przekazy pieniężne na prenumeratę i ogłoBzenia (inseraty) uprasza się nad­
syłać fh  rico do Adniijijtraey Nowej tlejormy w Krakowie. — Listy reklamacyjne nieopieczę- 

tu cane nie podlegają opłacie pocztowej. -  LLt&w niefrasJtowanych nie przyjmuje się.
K r i  op in m ów  n a d s y ła n y c h  H ed a k cy a  n ie  z w r a c a .

Adres Redaltcyl 1 A dm inistracji: ITllca fcw. Jan.. Nr. 13.

NOWA

REFORMA
P r e n u m e r a t ę  p r w y j m u j ą :

z a m ie js c o w ą : AdminLjacyu „ Nowej Reform y- i wszys . >e urzędy p snowi 
m ie js c o w ą : Adminirtracya „ Nowej Reformy-*. — V  igazyp nowości F. A. Gmgara i Hłówna 
trafika w Bynku; — C. k. krok wsKie t oncesyonowane biuro ęSilherssein) Bynes GtSwny Nr. 17 
w oficynie. — Handei l  S*al«kiegt w Sukiennicach, -  Handel Kukliiw kiego w Hali Sukien­
nic — Handel J Bajera przy ulicy Hreazkia;. — O g ło s z e n ia  (Łweraiy) przyjmuje- Admini 
stracya za opłatą od iniejtfea wiersza irobnem picnam (płtit), rr piorwsrj raz 10 rfc, _* kaily 
następny ra' po 5 cent. N a d e s ła n e  vn_ 3 stronnijy dziennika) od niejsca .*-jrsz» drukie_ 
drobuym pc 30 ct. za każdy raz. O g ł o s z e n i a  d o  B r i u r i n j  ‘  ^prospekut, orrkulaize, 
ogłoszenia itp.) przyjmuje się za cenę i złr. od lOu egzemplarzy d k  zamlejscowjoh, a 60 beat 
od 100 eg-.em. dia miejscowych prenumerawiw. — Naleiyiośc Lprasii się n a p i r r M  o d e  Łm. 
przekazem pocztowym — O g ło s z e n ia  1 p r e n u m e r a tę  przyjnują* W e  L w o z  la :g. 
„Nowej Boiormy" Centr. Biuro Ogłoeaeń Kopernika L. 11; — W  T ą riiO w ie  handle - J. Pn- 
long i Kamila Baum:., — W  R z e s z o w le  księgarnia J. A, Feńara, — W  P r iC ia y t lb  Bi 
Doski.ski i Spółka; — W  Tak t o p o l a  księgarnia Ti Gileezku; — W  W łed u lU  w  H .i 
senstein & Yogler (t,.k-e w Hamburgu, F-a^kfureie nad Mener Berlinie, Lipsku, ' Bazylei i 
Wrocławiu) A. Oppelis, Siubenbastei Nr. 2. B. Musse (wkie w Berlinie Hamburgu *1 n i j  jj a 
i Norymberdze.) f i  r a r y i n  Księgarnia LuremOurgska 3 rue der 3r »nds AuguBkina i 8p- 

cietó fflutuelle de Publicite A. L o r e t t e ,  direutaor. Bue ćehunartin 6?

OJ Wydawnictwa.

Upraszamy Szanow nych Prenumera. 
torów naszych, o wczesne nadsyłanie 
prsdJpłaty dla uregulowania nakładu. 

Prenumerata wynosi:
W  m i e j s c u :  półrocznie l O  złr., 

kwartalnie 5  złr., miesięcznie 1 złr. 6 0  
centów.

w  p a ń s t w ie  a u a t r y a c k i e m  z  
p r z e s y ł k ą  p o c z t o w ą :  półrocznie 1 8  
złr., kwartalnie O złr., miesięcznie 8  złr. 

w  c e s a r s t w ie  u i e m i e c k i e m :
półrocznie 1 4  złr., kwartalnie 7  złr., 
miesięcznie H złr. 5 0  ct.

w  i n n y c l i  k r a j a c h  e u r o p e j ­
s k i c h :  półrocznie 3 0  złr., kwartalnie 
8  złr., miesięcznie & złr.

P r e n u m e r a t ę  z a m i e j s c o w ą  przyj- 
mują oprócz Adm.nistracy] Nowej Reformy 
wszystkie urzędy pocztowe. P r e n u m e ­
r a t ę  m i e j s c o w ą  przykują oprócz Ad­
ministracja Nowej Reformy (ulica św Ja­
na nr. 13) ageneye: E. Silbersteina, kon- 
cesyonow»ne krakowskie Biuro dzienni­
ków i ogłoszeń, Rynek Główny Nr. 17 w 
oficynie, — Magazyn nowości F. A. Griga- 
ra w Bynku głównym, linia A— B, — Han­
del Z Skalskiego w Sukiennicach 1. 31, — 
Handel Kuklińskiego w Hali Sukiennic, — 
Główna trafika (M. Horowitz; w Bynku róg 
ulicy św. Jana, — Handel J Bajera 
w ulicy Grodzkiej.

Dla dogodności osob, przebywających 
w kąpiełaoh, przyjmować będziemy pre­
numeratę przez czas sezonu także na ty­
dzień, dwa, trzy, pięć, sześć i siedm ty­
godni — obliczając tydzień po 50 ct. wa.

W fejletonie rozpoczęliśmy druk pow te- 
soi W i n c e n t e g o  B a p a e k i e g o p. t.

ś w i n i ła  Nowi prenumeratorowi** 
otrzj początek powieści bezpłatnie.

W AdminitJracyi Nowej Reformy można 
e nu merowaó wychodzące we Lwowie 
pismo literackie „Ruch' po cenie dla 
prenumeratorów Nowej iteformy bardzo 
znacznie, bo o ’/# część zniżonej. Prenu­
merata „R uchu" dla naszych prenu­
meratorów wynosi:

półrocznie . . .  8  złr. 4 0  ct.
kwartalnie . . .  1  złr. 8 0  ct.
miesięcznie . . - 4 0  ct-

Zajście w uniwersytecie 
petersburskim.

Pod tytułem „wypracowanie wakacyjne" podaje 
ćiiricher Post, jeden z poważniejszych dzi«nni-

kćw szwajcarskich, ciekawy w swoim rodzaju fakt, 
rzucający ćwiatło aa wewnętrzne stosunki R^syi, 
w szczególności na ducha młodzieży kształcącej 
się w wyższych zakładach naukowych. Art/kui 
rzeczonego izicnn.ka podajemy tu w dosłownem 
tłomaczeuiu. Brzmi jak następuje:

— „Gd lat trzech profesor historyi na uniwer­
sytecie petersburskim nie cieszył się tak licznym 
audicoryuu, jak w diuu 2 lutego r. b. Zazwyczaj 
składało się ono z małej garstki słuchaczy; w rze­
czonym dniu sale wykładowe były po bizegi za­
pełnione. Tak niezwykle liczne zebranie zadzi­
wiło niemało profesora i wprowadziło w pewien 
rodzaj zaniepokojenia. Zapanował jednak nad so­
bą i zapytał otworzywszy zeszyt wykładowy: „Co 
n a m v d z i s i a j  na p o r z ą d k u  d z i e n n y m ?

— „ G d c z y i y  w y p r a c o w a ń  w a k a c y j ­
n y c h ! "  — Odpowiedziało gromko kilkanaście 
silnych głosów.

— Uczniowie wrócili właśnie z feryj Bożego 
Narodzenia, a w dniu 2 lutego po korytarzach 
uniwersytetu obiegała cicha pogłoska, że na wy­
dziale historycznym zajdzie coś szczególnego. 
Z tego powodu olbrzymia sala wykładowa zapeł­
niła się szczelnie słuchaczami, reprezentującymi 
wszystkie narodowości, niezmierne obszary Rosyi 
zamieszkujące. Nie brakło i licznych przedstawi­
cielek płci pięknej- Młodzieńcza wesołość i swo­
boda cechowały to liczne zebranie. Żartowano, 
śmiano się, opowiadając sobie wzajemnie przygo­
dy wakacyjne. Za ukazaniem się jednak profeso­
ra, nastąpiła grobowa cisza. Rzuciwszy na zgro 
madzenie okiem, w którem się obawa malowała, 
rzekł tenże:

„Ci, którzy wykończyli wypracowanie wakacyj­
ne, niech wystąpią i takowe nam odczytają.

—  Na to wezwanie sześciu uczniów wstąpiło 
na estradę. Jeden z nich czytał ciężką i nużącą 
rzecz o „Roekolnikui b “ , znanych sekciarzach gu­
berni) czernichowskiej i kurskiej; drugi wziął so­
bie za przedmiot odczytu: „Stare dzieje Krymu;" 
inni wystąpili z podobnemi w tym rodzaju histo- 
ryczneim szkicami. Ostatnim z prelegentów był 
młodzieniec chudy, blady, noszący niebieskie oku­
lary. Zatytułowawszy swój odczyt: „Z e  s t a r o ­
ż y t n e j  h i s t o r y i " ,  wyjaśniwszy na wstępie, 
iż f racę ?wą oparł na źródłach czerpanych z dzieł 
Tacyta, Suetoniusa, Dśo Caasiusa, Valejusa, Pa- 
tercnla, Seneki, Philo i innych pisarzy żyjących 
w l-szem i 2-giom stuleciu po Chr., czytał gło­
sem pewnym, acz namiętnym, co następuje:

...„O lbrzym ie, z najróżnorodniejszych cząstek 
przemocą sklejone państwo rozciąga bię od błot 
i lasów północy, do wybrzeży ciepłego południo­
wego morza Zajmuje wielki obszar ziemi, zamie­
szkują je miliony ludzi, a rządy nad niem spra­
wuje jeden tylko człowiek, posiadający władzę 
nieograniczoną, wolną od wszelkiej kontroli.

Długie lata rządził tem państwem stary cesarz 
T y b e r y u s z  i podobno nie bez sławy, jak 
twierdzą niektórzy z służalczo oddanych mu 
dziejopisarzy. W  zachodnich prowincyach stłu­
miono powstanie wywołane kradzieżą i rabunkiem 
wj słanych tamże urzędników i patryotyzmem 
podbitej i srodze uciśnionej narodowości. Pano­
wie ! mówię tutaj o powstaniu Juliusa Florusa 
i Jufiusa HacroTirusa, o których Tacyt w trzecim 
rozdziale swoich roczników wspom ina".. . .

— Rzęsiste oklatki i okrzyki* „ N i e c h  ż y j e  
P o l s k a 1 przerwały młodemu prelegentowi"

— Po chwili czytał tenże dalej: „Sueton w 
swem dziele o Tyberyuszu w 88 rozdziale, jak 
niemniej Tacyt i Dio Cassius podają, że za pa­

nowania tego cesarza zaprowadzono niejakie re­
formy, szczególnie w sądownictwie, toczonem zara­
zą przekupstwa. Zf-jmującem jesr wiedzieć, w ja­
kich okolicznościach wstąpił tenże na [tron. Ju­
liusz Cezar poprzednik jego ojca, fakt bowiem, że 
Tyberyusz był tylko adoptowanym synem Gctava 
Augusta, nie robi tufej żadnej różnicy, był czło­
wiekiem wykształconym, gładkim, dobrodusznym, 
umiejącym zjednywać sob;e przyjaciół. Wsławił 
się niepomiernie wypraw^ do Francyi, gdzu p o ­
bił liczne wujska Gallów i zwyciężył sławnego 
wodza Vercingfctorixa. (Oklaski i okrzyki: N a ­
p o l e o n a !  1) Następcą ara był Octuv;us Au- 
gustus ( M i k o ł a j  1 zawołał któryś ze ałuohaczy), 
człowiek okrutny i bez serca, posiadający żelazną 
wolę i ostry charakter. Zasiadł na tronie, któ­
rego stopnie zbroczył krwią tysięcy ofiar, które 
za miłość wolności pozbawił życia, lub skazał na 
dalekie wygnanie. Nienawidzono go ogólnie. 
Naród jęczał pod srogim uciskiem. Prowadził 
szczęśliwie rozliczne wojny, ale wojskowa kata­
strofa, spowodowana głównie kradzieżą i nieudol­
nością jego generałów, zachmurzyła ostatnie dni 
jego żywota. Panowie! mówię o klęsce legionów 
Quintiliusa Yarusa. ( P a n  m ó w i s z  o S e w a ­
s t o p o l u !  poprawił jeden ze słuchaczy).

Według podania Cassinsa i Tacyta, śmierć 
cesarza nastąpiła w tak podejrzanych okoliczno­
ściach, iż ogólnie mniemano, że został otrutym 
Syn jego wstąpiwszy na tron, został przez na­
ród z radością powitanym. Z powodu, że jak tu 
juz wyżej wymieniłem, zaprowadził niejakie re­
formy i polepszył nieco położenie niższych warsiw 
ludności, wkrótce w jrobił subie opinię człowieka 
Wulnomyslnego. (Głos: to Aleksander Ii!)  Naród 
obudził się z, długiego letargu, wszyscy odetchnęli 
swobodniej. Świeży i zdrowy prąd ożywił litera­
turę, tłum młodych i zdolnych pisaizy i poetów 
zjawił się na publicznej arenie, a na niejednem 
polu, na którem odzywała się dotąd chyba cicha 
gęśl niewolnika, zabrzmiał śpiew wolnego czło­
wieka. Ten stan rzeczy nie potrwał jednak dłu­
go. Poważne dziejopuarskie źródła jak Sueion, 
Diu Gassius, Yalerius Paterculus i Tacyt podają, 
że Tyberyusz po śmierci .syna swego następcy 
tronu Gajusa Cezara, rozwiązłego ale utalentowa­
nego młodzieńca, odmienił zupełnie swój dawny 
sposób myślenia. Po śmierci starszego brata, pra­
wa do tronu odziedziczył o łodorv liruzus Cezar, 
a z nimi jfgo , nrrze<*ion_ ° ’  która Jako kobieta 
praktycznjm zmysłom obdarzona, rzuciła się o- 
choczo w ramiona Druzusa (Oklaski).

Cesarz coraz mniej myślał o ludzie swoim. — 
Oto Tacyt mówi w tym względzie dosłownie:

„Rząd prześladował najulubieńszych pisarzy na­
rodowych, ale wszelkie jego w tej mierze przed­
siębrano wysiłki na nie się nie zdały. Zakazane 
książki rozrzerzaue i czytano potajemnie. Jakże 
nierozsądnem jest zaślepienie tych, którzy sądzą, 
że ich czasowa władza jest tak wielką, że nawet 
na sposób myślenia przyszłych pokoleń stanowczy 
wpływ wywrzeć »ą w stanie. Prześladowanie po­
dwaja sławę talentu Władcy dopuszczający się 
podobnych okrucieństw, ściągają hańbę na głowę 
własną a czoła swych ofiar otaczają aureolą."

W miarę wzrastającego rozczarowania —  gdy 
wszystko, co wolność przypominać mogło juz w 
zarodku, zostało stłumionein, naród spostrzegłszy 
że wszystkie jego n a jm itę  nadzieje były snem. 
marzeniem, a niczem więcej, protestował prze­
ciwko takiemu porządkowi rzeczy podaniami, pi­
smami i demonstracyami. Rząd odpowiadał na 
nie więzieniem, wyrokami śmierci i wygnania.

Liczba niezadowolonych wzrastała z każdym 
dniem więcej. Tworzono sprzysiężenia, a cały 
kraj ogarnęła sieć tajemnych związków rewolu­
cyjnych, kobiety pracowały równie gorliwie jak 
mężczyźni dla upadku tyraństwa. Rząd odpowia­
dał szubienicą. Setki ludzi obojej płci zawleczono 
do więzień i po krotkiem przesłuchaniu oddi-no 
w ręce kata.

Wówczas rozpoczęły się krwawe egzekucye nad 
katami. Zamordowano kilku naczelników preto- 
ryańskich, a nawet w jeanej z pro w ncyj połu­
dniowych gubernatora ( g e n e r a ł a  S t r e l n i -  
k o w a  w O d e s i e !  zawołano). Nawet na życie 
samego eesaiza godzono kilkakrotnie. Zaprowa­
dzono demoralizujący system szpiegostwa, który 
życie tysięcy najniewmniejszych osób na niebez­
pieczeństwo narażał. Tyran stał się niedowierza­
jącym Prześladowany we śnie widmami owych 
ofiar, sądząc się być obsaczonym szorogami Bru­
tusów i Cassi uszów, uciekł na południe. Tam na 
wyspie Capri ę p o w i e d z  p a n ,  ż e  na  p ó ł w y ­
s p i e  k r y m s k i m !  zawołano) otoczony przy­
boczną strażą pretorjanów, pod błękitnem nie­
bem, na wybrzeżach cichego morza, u podnóża 
zielonych gór, oddał się na] więcej wyuzdanej roz­
puście, podczas gdy jego ulubieniec Sejanus sze­
rzył w stolicy pańsrwa strach iście paniczny. — 
(T o  g e n e r a ł  Gu r k o ) .

Taki oto był stan rzeczy w tem państwie w 
latacn ?9 i 80, tj. w latach 119 i 780 według 
rzymskiego kalendarza (huczne oklasku.. Według 
Tacyta szczególnie jeden wypadek oddziałał na 
tego cesarza. Pewnego dnia runęło sklepienie w 
pałacowej sali jadalnej. Kilkanaście osób znalazło 
śmierć pod rumami, a cesarz uszedł z życiem 
prawie cudem z tego zamięszania. O tej chwili 
począł spoglądać z pewną obawą na śmierć swo­
ją. Widział jasno opłakane stosuuki swego ol­
brzymiego państwa i był przekonanym, Ze po 
jego śmierci stan tegoż jeozcze się pogorszy. Lu­
bo wiedział, że jego następca jest . . . . .
nie mógł juz nic odmienić i pozostawił prayszłe 
losy państwa Opatrzności. Dia tyrana nie b; *ó już 
ratunku.

Mimo czujności policyi został zamordowanym, 
a na tron jego wstąpił rozwścieczony C a 1 i g u- 
la. Kazał wymorduWać tych, którzy mu właśuie 
do objęcia rządów zamordowaniem ojca dopomo­
gli, a miedzy tymi, którzy z rozkazu jego życie 
postiAdau, znajdowała, się i kobieta. (Długo pow­
tarzające się okładki i &rzyki. Z o f i a  P e r o w -  
s k a j  al )

  Dawny system odstraszauia czynił dalsze
postępy, przedsiębrano coraz nowe środki ostro­
żności dla bezpieczeństwa osoby nowego cezara. 
Wszystko napróżno. Bożek zemsty wjciąga ku 
tyranowi karząc^ ramię, aby pucbwycie go w u- 
kryciu i pozbawić życia. Napróżno otacza się dzi­
dami, mieczami i łąkami, liczną zgrają szpiegów 
i katów. Nadaremno strzegą pałacu iego całe 
pułki straży, gdyż i w ich szeregach znajdują 
się Brutusi! Jak Flavius Josephus i Sueton po­
dają, zostaje przez kilku oficerów swej przybo­
cznej straży zamordowanym.

Entuzyastyczne oklaski rozległy się po całym 
gmachu uniwersyteckim. Usiłowania bladego jak 
trup profesora, ażeby spokój przywrócić, pozosta­
ły bez skutku. Zabierał kilkakrotnie głos, ale sło­
wa jegu nikły niedosłyszane w piekielnym hałasie.

Twarz młodego prelegenta pałała ogniem, czo­
ło pokrywały mu gęete krople potu. Koledzy ci­
snęli się do niego, całowali go, ściskali mu ręce. 
Nadbiegli wszyscy obecni w gmachu uniwersy­

teckim. Prócz z tyraństwem! niech żyje woinońćl 
rozlegało się po wczystkich saL :n r korytarzach. 
Nagle1 we iiZWiach ukazali się żandarmi, a na 
uht.y Kilka, sotni kozaków. Uwięziono 50 uczniów, 
których jednak po kilku dniacb z wyjątLom 5 
na wolność wypuszczono. S m .J j prelegBnt nazy­
wający się A n d r z e j  T u s z i n  wywiezionym 
został do gnbernii Aichangielskiej. Wypracowa­
nie jego jednak, którego szkic tutaj określiliśmy, 
zostało potajemnie wydrukowanun i po caiej Bo 
syi rozrzuconem.

Zmiany w armii francuskiej.
Zapowiadana oddawna, a tylokrotnie oduładana 

z powodu zbyt częstych przesileń ministeryalnych, 
rozpoczęła się nareszcie wj Izbie deputowanych 
rozprawa nad reorganizacyą armii. Wyjątkowym 
zbiegiem okoliczności następca Boulangera gen 
Ferron zrywając z przyjętym we Francyi zwy­
czajem, nie odrzuci! wszystkich projektów swegu 
poprzednika, a przyjmując je w znacznoj części bez 
zmiany, prosił o bezzwłoczne przyjęcie ich na 
porządek dzienny. Niektóre i tych usUw, stano­
wiących razem zaokrągloną całośc, nio wyszły 
jeszcze z komisy i. Izba uchwaliła w caiośu do­
piero ustawę o powszeetmym obowiązku służby 
wojskowej, a już ta pierwsza częśo ustawy wy­
wołała tak bezwzględną i tak namiętną krytykę, 
że za granicą wyrobić się musiało siine powątpie­
wanie o wartości całego projektu.

Bezstronny świadek musi przyznao, że równie 
wnioski generała Boulangera, bronione przez je ­
go następcę, jak i poprawki poczynione przez 
Izbę deputowanych Zawierają nie jednę sprzecz­
ność, śv.iadczacą o braku syoramatjcznie ułożo­
nego planu, bez którego reorgamzacya armi me 
może wypaść pomyślnie. Przed tygodniem wy­
znawała jeszcze Izba zasadę, ż« cała młodzież 
francuska ma w równej mierze pełnie powinność 
wojskową. Stosownie do tej zasady ąch^rjjofio, 
że wychowtńcy sem;n iryow duchownych nie ma­
ją doznawać żadnej uigi. V e dwa dni później 
przyjęto jednak wniosek komisy i mocą którego 
uczniowie szkuły w Salnt-Gyr, szkoły politechni­
cznej . ozhoły leśnej, będą uwalani przez dwa 
lam swych study»w za żołnierzy pełriących służ­
bę w szeregu, i Ze trzeci rok ałużby będą mogli 
o ib /ć  iako oficerowie rezerwy. Nazajatn rozsze­
rzono ten przywilej n i uczniów centralnej tzkoły 
normalnej. Ldy jednak ipi następnych posiedze- 
macn pojawiły się wnioski, azaby powyższe ulgi 
zastosować i do innych wyższych zakładów nau­
kowych, I^ba okazała się nieubłaganą i zasada 
bezwzględną, rowu jśc* odzyskała znowu dawne 
znaczenie.

Te sprzeczności stanowią główny punkt opar­
cia dla asz\ stlieh malkontentów w Izbie i dzien­
nikarstwie. Według pierwotnego zamiaru prztui- 
sy o rekrutacyi miały być wcieleniem le noara 
tycznych idei w całej ich czystości; w tym celu 
zniesiono instytucyę jednorocznych ochotników, 
skracając równocześnie dia wszystkich popisowych 
Błnżbę czynną z lat 5 na 3 lata Łatwo jednak 
można było przewidzieć, że ustawa w ten *po- 
uób sformowana, nigdy by w ścisłości wykonywa­
ną nie była. Izba uczuła to i pozwoliła ńa pe- 
wne wyjątki. Opozycja, zgadzając się na to w za­
sadzie, zapytuje tylko, dla czego przy ustanawia­
niu tych wyjątków postępowano dowolnie?

Dla czego -Ł p. uwolnibłio prawie zupełnie od

ttft i wiał U
Powieść z piętnastego wieku

napisał
W i n c e n t y  R a p a c k i .

15 '.(fia* d»l««y)
I tu Tranąuillus, jakby sobie coś przypomniał, 

zaciął s i ę , skrzywił okrutnie, bełkocąc:
— Gdy się to wyda?.... a wydać się musi.... 

m usi!.. Horror! Offendiculum niebywałe., nie­
bywałe na ziemi!... na święcie I...

Żyd go uspakajał.
— Nie onawuj »ię. Popatrz na nią. . Któżby 

śmiał przypuścić, że to dziewczyna...- ń gdyby 
się wreszęie wydału, czyż oni nie poszanują tych 
wielkich w niej talentów ?

—  Niewiasta! feminą! puetinl w sukuiach 
męzkich I Ćwiętokr&dątwo!

Jadwiga deklamowała mu ustęp przemian Owi­
diusza.

Ozyn'ła to za każdym razem, gdy w ostrożnym 
Tranąuillusie odzywały się skrupuły.

—  Jak no to wypowiedziane cudnie! — wołał 
zachwycony. — Jakiż anioł poddaje wam te sło­
wa, że je  tai pięknie wygłaszacie! Nie widziałem 
i nie słyszałem nic podobnego na świecie. Raz 
wprtwazie, w Pradze, podczas uroczystości o- 
brunia nowego Rektora, córka profesora retory­
ki deklamowała wyjątek Parkał, i Lukana... ależ 
ona niegodną była rozwiązać rzemyka obuwia 
w zzzegó !

I mówiąc to , wpatrywał się w Jadwigę z lu­
bością nieopisaną.

Przyglądał się uważnie jej rękom, kształtom, 
włosom , ] tttrzał nB je j małe nóżki, — zdawału 
się , że włosy joj czy u& głowie.

On nie lubił kobiet i unikał ich. Aż tu naraz 
zjawia mu się —  taka!

B jło toż to dlań dziwu, które jednak przej­
mowało go wcale miłem uczuciem.

Postanowiono tedy, że Bakałarz Lędzie ją przy- 
gotow] wał do egzaminu, który złoZy przed senio­
rem BłaZejem , aby ten mógł ją polecić Pzapisać 
w Kollefium.

Tymczasem lekcye odbywały się w porządku, 
a po każdej takiej lekcyi, Tranąuillus w rscał 
wzburzony i jakby oszołomiony.

Rozprawiał głośno na ulicy i potrącał przecho­
dniów. Podczas lekcyi znowu, w szkole, wpadał 
w dziwną zadumę, której dawniej u niego nie 
postrzegano; dopiero krzyk żaków, albo wejście 
Seniora Błażeja, otrzeźwiało go z marzeń.

Wtenczas czekał tylko niecierpliwie godziny 
zamknięcia lekcyi, a Dy się wysunąć — i podą­
żyć k i Mikołajskiej bramie.

.SyśiodzJ go Kantor, pałający ku nitmu ni?' 
nawiścią za przyg&Ly częste a nawet złe kreski 
u Seniora, gwoli odwilżaniom spracowanego gar­
dła, które śpiewak bardzo pielęgnował.

I bylibyśmy stracili nadzieję ujrzenia Jadwigi 
studentem wszechnicy Jagiellońskiej, gdyby me 
młody żyd, który czuwał nad nią, jak oko Opa­
trzności.

W  chwili bowiem , gdy rozogniony Trauąuil- 
lus nie samą może literaturą (bo w tych uczo­
nych dyabeł nieraz wstępuje), deklamował gerą- 
cą jakąś odę Horacego, a chcąc ją uplastycznić, 
przycisnął silnie do piersi rękę Jadwigi, biorąc 
ją za Lidyę albo Barynę, wuzeJł Senior Błażej 
z Kantorem.

Obraz, który zobaczyli, uderzył ich tak silnie, 
że stanęli oniemieli, — a cóż dopiero się działo 
z Tranąuillusem!

Jednego słowa nie wypuścił z gardła, ale po­
czął się krzywić tak, że wszyscy, jak scali, nie 
wyuczając Jadwigi, dotąd spokojnej i obojętnej, 
śmiać się poczęli.

Wybuch wesołości jednakże ustał i głos po­
wrócił biednemu Bakałarzowi.

—  Ta, —  zaczął on jąkając się, — to jest ra­
czej ten... jest to uczeń , którego właśnie chcia­
łem Miłości W aszej.. Bo to dziwna jest sprawa... 
Ona.....

Wejście Józefa uwolniło z tych tortur Tran- 
qu Husa i ocaliło Jadwigę.

Mimo łudzącej postawy i ruchów chłopięcych, 
które Jadwiga studyowała i przyswajała sob.e 
z dniem każdym doskonało, była w jej głosie, 
w jej spojrzeniu, niewieścia słodycz taka i wdzięl 
pewien, które każdego zastanowić musiały.

To też powiedział o niej. Senior Błażej:
—  Gdybyś nie wiedział tyle i nie był tak pil­

ny w naukach, wziąłbym cię za dziewczynę prze­
braną.

Tranąuillus się skrzywił m ocno, a Jadwiga 
pokraśńiała, czego nie dostrzegł, bo nie bardzo, 
dobrze widział

Mimo to Józef postanowił wytrwale, zapisać 
ją na uczuia w Kollegiun,

Nie przeczuwając niebezpieczeństwa, na jakie 
ją narażał, cieszył się złośliwie skandalem i zdzi­
wieniem , które ogarnie cały szanowny areopag 
profesorski.

Niewinna to była uciecna, a jako zadosyćuezy- 
nienie tej goryczy ł która mu szarpała serce, że 
on w tej wszechnicy iue mógł być uczniem, mo­
że mu się i słusznie należała.

I X
Niefortunna lekcya Tranąuillusa.

pierwsza próba młodego żyda, aby przygoto­
wać ojca do swych zamiarów, nie powiodła się 
zupełnie.

Nie tracił on jednak nadziei.
W owych czasach, a ^łuszczą w Polsce, czyn

taki odszczepiuńsiwa nie wywoływał zgrozy wiel­
kiej w Izraelu.

Przechodzili chętnie do ohrzesc an
Kaz mierz Wielki ich uszlachcał i nadawał 

urzędy, a zdarzało się także nierzadko, że i z sta­
rym zakonem nie zrywali, trzymając się za ręce 
z braćmi, słowem byli pół-żydami, pól-chrze- 
ścianami. Dopiero za ujęciem silnie wodzy ko­
ścielnych przez Zbigniewa Oleśnic! iego, zaczyna 
się reakeya.

W dobie powieści uaszej nierzadko spotkałeś 
żyda za stołem chrześcrńiskim. przy ucztach, ja­
kich wesołe mieszczaństwo zaźywato.

Można ich było widzieć w kościołach słucha­
jących kazania, osobliwie kościół Bożego Ciała 
miał ten przywilej.

Chodzili żydzi z procesyą i obowiązani byL 
nieść rytuałową księgę.

A czynili to boz przymusu; później dopiero, 
gdy zwyczaj ten stał się prawem i przymusem 
a prześladowanie się srożyło, wykupywali się od 
tego.

Jehuda nie był fanatykiem, bo fanatyzm ro­
dzi się pod naciskiem.

Józef słyszał nieraz, jak ojciec wygłaszał filo­
zoficzne aforyzmy, które obudzały wątpliwość o 
jego prawowiorności, — miał więc nadzieję, że 
me bez trudu wprawdzie, zyska jednak jego ze­
zwolenie, — aż tu natrafił na zaciętość i wro­
gie usposobienie dla chrześcian.

Trzy lata nie był w kraju, czyżby przez ten 
czas tak wiele się tu zmieniło?

Obijał mu się o uszy wprawdzie nieraz przy­
tłumiony krzyk wściekłości i groźby dla niewier­
nych, ale były to namiętne poruszenia pospól­
stwa, które jak prędko wybuchały, tak prędzej 
jeszcze gasły.

Teraz spotkał na ulicy bandy całe żaków i 
studyozon . którzy kamieniami tłukli szyby, a 
przechodniów żydowskich okładali kijami —  i wi-

' ■ " 111-“ * ' ‘■•i........  ..lnu usjiii-i 75
dział ludzi w doktorskich sukniach, którzy po­
takiwali wyrostkom. « •• 1

Krew zakipiałn w młodzieńcu.
Więu prawdę mówili śtńirzj, i?  z cudzoziem- 

okioia światłem, cudzoziemokie zbroduie wśsełi 
do tego kraju? *.

Y» szysiko, co nowe, tale się ludziom podoba, 
a motłoch nie przebiorą i nie rozumuje.

Prócz tego| ustanowiono jakiś pńdatek, który 
żydom kazano płacić, a młodzieży egzekwować.

Gorycz powoli owładała duszi młodego żyda.
Dawniej, ile razy przechodził ulicą Świętej 

Anny, patrzał tęsknie w okna nowego uniwer- 
sytetu, gdzie mu wBtęp był wzbroniony

Ta* blisko być wiedzy, a nie módz jej kooz- 
tuwać I

Dziś, gdy się dowiedział, że ztamtąd wiejo 
niena iść dla Izraela, że tam miast hntnamt&r- 
nego ziarna, wpajają w młode głóWy fanatyzm, 
którego un tu nigdy nie Wfdział, — uczuł całą 
wściekłość dla tych przekupniów wiedzy 1 w je ­
dnej chwili cały żal,| całe^Wśpółoitucić dla swo­
ich obudziło się w sercu, a dla wrogbw cała 
rasowa zatiętońć.

I  pierzchły niby sen, niby mary na gorących 
pAskach Arabii, jak powiedział stary Jonatas , 
wszystkie owe szczytne m yśli, w które wierzył 
tak sJme i za które byłby walczył o śmierć i 
życie.

Taką jest i taką była zawsze siła krwi w tym 
narodzie.

Szczytność, piękność porywała go, mógł mieć 
w szystkie cnoty, co zdobią ińęża i filoz«fa, — 
ale ducha pokory ebrześciańsiritfj i przeL-czenia, 
me poczuł w aobie nigdy.

— Ząb za ząb, o k o  za oko —
ale nigdy *
—  Przebacz .m , bo nie wiedzą co czynią I

(C. d. n .)
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służby|nawet“  tych uczniów szkoły politechni­
cznej,'którzy po ukończenia nauk wstąpią do 
służby cywilnej, a powołano natomiast pod broń 
na całe 3 lata wszystkich uczniów wydziałów le- 
k&rskicn ?

Gen. Ferron musi jednak słuchać i innego 
rodzaju zarzutów. Przed kilku dniami wyszedł 
dekret*mianująey, gen. Bouhngera, który już za­
pewne wypoczął po trudach urzędowania, do- 
wódzcą 13 korpuau armii z kwaterą w Clermont- 
Ferrand. Powierzenie byłemu ministrowi wojny 
tak zaszczytnego poatemnku uchodziło dotychczas 
we Francyi z .  rzecz zupełnie naturalną. Dwaj 
bardzo wybitni ministrowie, generałowie Leral 
i Bilłot dowodzą obecnie korpusami: pierwszy 
w Bennes drugi w Lille. Żaden z nich nie upa­
tryw a ły  nominacyi na komendanta jakiejkolwiek 
osobistej obrazy; tymczasem stronnicy i wielbi­
ciele generała Boulangera ujrzeli w przeniesieniu 
go do Clermont-Ferrand rodzaj polityeznej zem­
sty ze .trony ministra.

Pisma nieprzejednane zaczęły pierwsze ubole 
waó nad losem prześladowanego generała. Nie­
które esynią to #  dosyć zabawny sposób. Hen­
ryk Bochefort dziwi się w swoim organie, że 
gen. Ferron, który zawdzięczał Bou>«ngerowi 
stopień generała dywizyi, tak prędko o tern zapo­
mniał; pomija qp jednać milczeniem tę okoliczność, 
że gen. Boulanger, który niegdyć pisywał czułe 
listy z podziękowaniem do księcia Aumale, ska­
rał później tego samego księcia na wygnanie 
Ażeby tern silniej módz agitować przeciw dzisiej­
szemu ministrowi wojny, Który naturalnym zbie­
giem izeczy musi współzawodniczyć ze swym 
poprzednikiem, podsuwają mu nieprzejednane dzien­
niki szczególnego rodzaju pobudkę, którą się w 
tym wypadku miał kierować Według rozpo­
wszechnianej starannie w demokratycznych ko­
łach legendy udało się Boulangerowi odkryć spi­
sek uknuty przez Grevy’ ego i konserwatystów; 
dziś Boulanger idzie oczywiście na wygnanie, bo 
zaprzedany wrogom republiki Ferron nie chee 
mieć tuż pod bokiem człowieka, przed którym 
nic się ukryć nie zdoła.

W  kołach czytujących skrajne radykalne pi 
smatjmogą się takie artykuły przyczynić do po­
większenia popularności byłego ministra wojny 
Poważne dziennikarstwo paryskie gani je surowo, 
jako wyDryK mogący z czasem nadwerężyć kar­
ność wojskową. Pochwala ono bezwarunkowo 
przeniesienie generała na prowincyę, gdyż to 
uniemożliwi mu odgrywanie roli politycznej, 
w którą jego przyjaciele chcieliby go koniecznie 
wc.ągnąć, a która z dzisiejszem jego położeniem 
nie dałaby się pogodzić.

Odwołując się zaś do samego Buulangoru, żą­
dają te pisma od niego, ażeby raz - już wybrał 
jedno z dw ga. albo zawód polityczny, albo woj­
skowy.

Nie ulega wątpliwości, że Boulanger usłucha 
tej rody. Uda się on do Clermont-Ferrand i czy­
nem stwierdzi zasady owej karności, którą zale­
cał armii w swem piśmie pożegnalnym. Ataki

du do cofnięcia kandydatury ks. M i n g r e l s k i e  
g o . To oświadczenie Nelidowa sprawiło w poli­
tycznych wołach konstantynopolitańskich wielkie 
zamięszanie, tak iż zamianowana przez Portę ko- 
misya dla spraw bułgarskich musiała przerwać 
swe prace.

Według ostatnich wiadomości z Sofii, spodzie­
wano się tam onegdaj, że sobranie przystąpi z a 
ra z  na p i e r w s z e j  s e s y i  do wyboru księcia 
i że znaczna większość głosów padnie na ks. Ko- 
burgskiego, jakkolwiek wszyscy są przygotowani 
na protest ze strony Bosyi.

W chwili obecnej wśród powszechnie panują 
cej niepewności, opinia publiczna chciwie po- 
ehwytuje każdy szczegół, z którego możnaby wy­
snuć jakieś wnioski. W Wiedniu zwrócono uwa­
gę na to, że Aleko Vogorides, bawiący obecnie 
w tern mieście, przybył tam podczas pobytu króla 
Milana. Pisma półurzędowe nie widzą w podróży 
Vógoridesa podstawy do politycznych kombinacyi.

Sprawy bułgarskie łączą się dziś ściśle ze spra 
wą k o n w e n c y i  e g i p s k i e j .  Brukselski Nord, 
organ p. Giersa, zamieścił w sobotę na naczel- 
nem miejscu artykuł pełen pogróżek skierowa­
nych przeciw rządowi angielskiemu. Zapowiada 
on Anglii, że gdyby chciała doprowadzić kon­
wencję do skutku, spotka się z czemś więcej, 
jak tyko z p l a t o n i c z n y m  protestem Bosyi. 
Sprawę egipską uważa Nord za c z a r n y  punkt  
na politycznym horyzoncie. Bównocześnie stwier 
dza on jednak, że podróż króla M i l a n a  przy­
czyniła się znacznie do polepszenia stosunków mię­
dzy Austryą i Bosyą.

Z Konstantynopola donoszą, że M u k t a r pa­
sza i inni dygnitarze nalegają na sułtana, ażeby 
nie ratyfikował konwencyi. Sułtan ulega tern 
chętniej ich podszeptom, iż przekonał się on, że 
W. Porta użyła wobec niego podstępu, przedsta­
wiając mu zatwierdzenie konwencyi przez mocar­
stwa jako rzecz z góry zapewnioną. Wystąpienie 
hrabiego Montebello i p. Nelidowa otworzyło suł­
tanowi oczy; nie dowierza on dziś W. Porcie i nie 
ma wielkiej ochoty do podpisania konwencyi

Być może. iż mimo tego konwencja zostanie 
podpisaną, jeżeli Anglia zgodzi się na propono 
wany przez Turcję dodatek, mocą którego w o j ­
s k o  a n g i e l s k i e  b ę d z i e  m o g ł o  p o w r ó ­
c i ć  d o  E g i p t u  j b d y n i e  na  o s o b n e  w e ­
z w a n i e  T u r c y i .  Dodatek ten nie jest dla An­
glików wygodnym, w ostatecznym jednak razie 
będą się z nim musieli pogodzić.

Przegląd polityczny.
it rak& w , 4 lipea

W zeszłym tygodniu b. m wydał cesarz po­
stanowienie, upoważniające ministra sprawiedli­
wości, żeby przy wyższym sądzie krajowym w 
Krakowie systemizowano posadę wiceprezydenta 

\iwm w h ii *v . . . i .  |ii.uii. |,viiDgii«uvui. uHwi w pi ą te j k las i e rangi. Natomiast będzie liczna po— 
wymierzone z powodu tej nominacyi na generała I sad radców sądu wyższego zniżona z 21 na 20,
Ferrona, spełzną na niczem.

Bównież spodziewać się można, że i obrady 
Izby deputowanych nad ustawą wojskową nie za­
chwieją stanowiska ministra wojny; lewica jest 
wprawdzie niepoprawną w stawianiu ciągłych 
poprawek, ale pozornie demokratyczny charakter 
nowej ustawy nęci ją do tego stopnia, że proje­
ktu miniateryalne będą ostateczni s przyjęte.

Inną koleją mogą pójść sprawy w senacie. O 
ile można sądzić z głisów  pism, reprezentujących 
najpoważniejsze grupy senatu, ustawa wojskowa, 
a szczególniej artykuły o powszechnym obowiąz­
ku jłuzbr wraz z poczynionemi przez Izbę wy­
jątkami, nie mugą liczyć na większość głosów w 
tej Izbie.

Odmowne wotum eenatu mogłoby oczywiście 
wywołać przynajmniej częściowe przesilenie w ga­
binecie. Byłoby to tem smutniejszym, że przed 
zagranicą odsłoniłaby się w całej grozie bezra­
dność Francyi w sprawie reorganizacyi armii. — 
Zaciekłość stronnicza i hołdowanie politycznym 
doktrynom, które tyle razy zaszkodziły dzisiejszej 
Baoczypujpolitej, mogą się srodze odbić aa jej 
sile zbrojnej.

Bułgarya i Egipt
W  ciągu dnia dzisiejszego odbierzemy telegra­

ficzną wiadomość o zagajeniu bułgarskiego s o- 
b r a n i  a w Tymowie. Prasa europejska, omó­
wiwszy po kolei wszystrie kombinacye, jakie 
w ciągu obrad soorania mogą się wytworzyć, 
utrzymuje dziś jeduozgoim e, że należy się przy­
gotować na takie zajścia na półwyspie Bałkań­
skim, których dzis jeszcze nikt przewidzieć nie 
może. Przyznaje to z całą otwartością półurzędo- 
wy Pctter L*oyd kończąc artykuł okolicznościo­
wy n<»stępującemi wyrazy: „Jak widzimy, możua 
dziś wypowiadać tylko przypuszczenia; dzięki ta­
jemniczemu postępowaniu dzisiejszych władców 
Bułgaryi, nikt nie w ie , czego się od sobrania 
spodziewać i co w najbliższych dniach nastąpi. 
Nic nie ma pewnego, a wszystko jest możebnem. 
O jednem tylko nie można wątpić t. j. ż e w 
B u ł g a r y i  o c z b k u j e  n a s  j a k a ś  m ała n ie ­
s p o d z i a n k a .  Bułgarzy sUrwli się nakłonić Eu­
ropę do inieyatywy; to im się nie udało, starają 
Bię więc dnałać na własną rękę i nie odałaniają 
nawet swych planów. Oo do nas mamy nadzieję, 
że cokolwiekbądi nastąpi, pokój nie zostanie za­
kłóconym".

O ostatniej fazie rokowań dyplomatycznych 
w sprawie bułgarskiej donoszą z Warny, że gdy 
mocarstwa nie chciały —  mimo próśb W. Porty— 
zamianować kandydatów do tronu, Porta zawe­
zwała wówczas regeucyę bułgarską, ażeby wymie­
niła dwie najodpowiedniejsze jej zdaniem osobi­
stości.

Odpowiedź regencyi zamiast wyjaśnić sytuacyę, 
jeszcze bwdziej ją zawikłsła, gdyż wymienieni 
przez mą kandydaci uchodzą w Konstantynopolu 
za niemożliwych. Są to ks. A l e k s a n d e r  B a t- 
t e n b e r s k i  i ks. F e r d y n a n d  K o b u r g -  
s k i ;  pierwszego z mch uważa Porta za protego­
wanego przez Anglię, drugiego za pupila Austryi, 
a obu za osobistości nienawistne rządowi rosyj­
skiemu.

Gdy Kiamil pasza uwiadomił p. Nendowa o tej 
odpowiedzi regencyi, poseł rosyjski oświadczył 
mu, że Boeya nie widzi w obecnej chwili powo-

liczba sekretarzy rady sądu wyższego z dwóch 
na jednego. Tem samem postanowieniem podwyż­
szono liczbę adjunktów sądowych, system iłowa­
nych w sądzie krajowym w Krakowie z 17 
na 18.

Powodem pobytu ministrów węgierskich w 
w Wiedniu była w s p ó l n a  k o n f e r e n c j a  
m i n i s t e r y a l n a  pod przewodnictwem' sarza, 
poświęcona przeważnie s p r a w o m  w o j s k o ­
w y m .  Konferencya zajmowała się naprzód pyta­
niem,czy z a k a z  w y w o z u  k o n i  ma być znie­
sionym. Zwyciężyć miało zdanie ministra wojny, 
żeby zakaz nadal utrzymać — a tylko mają być 
prayziiane pewne ulgi, nad któremi za» nawia: 
się będzie osobna komisya, z delegatów intere­
sowanych ministerstw złożona. Bównocześnie ob­
radowano nad kwestyą z a ł o ż e n i a  f a b r y k i  
b r o n i ,  ku czemu jakaś firma berlińska wniosła 
oferty. Uznano jednak, iż n.e możua się zgodzić 
na tę ofertę.

W ministerstwie rolnictwa toczą się narady 
nad użyciem surowszych środków ku usunięciu 
tych wadliwych stosunków, jakie notorycznie ist­
nieją w kopalniach wosku ziemnego w Borysła­
wiu i Wolance w Galicji. Wziętem jest pod roz- 
wagę wysłanie osobnego cesarskiego komisarza, 
któryby przez czas jakiś miał wspierać działal- 
nuść tamtejszych władz gminnych i górniczych. 
Celem zamierzonej akcyi jest przedewszytkiem, 
zapewnić bezwarunkowe poszanowanie i stano­
wczy posłuch zarządzeniom galicyjskiego staro­
stwa górniczego tudzież inspektora przemysłowe­
go, i uporządkować tamtejsze fatalne stosunki 
robotnicze.

Wspólne ministerstwo wojny wydało świeżo 
rozporządzenie do wszystkich komend korpusów, 
tej treści, żeby przy wykształceniu rekrutów za 
niechano wszelkiego przeciążenia, żeby przeto w 
razie, jeżeli wymagn/ą tego klimatyczne stosunki al­
bo [narodowe właściwości, zwłaszcza zaś wjCzechach, 
Morawach i Galicji, rozciągano wykształcenie 
rekrutów po za normalny czas ośmiu tygodni. 
Dalej zarządzono, że w tych okręgach korpuśnych, 
w których dotychczas odbywały się eiamina re­
krutów, nadal tych eiaminów zaniechano, jako 
żadnemi przepisami me unormowanych.

Niemiecko - liberalne stowarzyszenie Eintracht 
w ósmym okręgu miasta Wiednia, którego po­
słem jest dr. K r o u a w e t t e r ,  na walnem zgro­
madzeniu z dnia 1 lipca uchwaliło mu wotum 
nieufności, wzywając go, aby złożył mandat i w 
ten sposób wyborcom dał możność wypowiedze­
nia swego zdania przez wybór.

Stronnictwo G l a d s t o n e ’a odzyskało przeć 
kilku dniami jednego ze swych dawnych człon­
ków, który przez dłuższy czas należał do grona 
liberalnych uuionistów. Sir G e o r g e  T r a v e -  
1 y a u oświadczył w przeszłym tygodniu w liście 
do jednego z przyjaciół politycznych, że skoro 
Gladstoue nie broni już projektu obu ustaw ir­
landzkich, które ostatni gabiuet angielski przed 
łożył parlamentowi, i skoro nie dąży już do bez 
względnego wykluczenia deputowanych irlandzkich 
z parlamentu londyńskiego i wyznaczenia im 
miejsc w parlamencie irlandzkim, obowiązkiem 
liberalnych członków Izby gmin jest oderwać się 
od konserwatystów i wskrzesić dawne stronni­
ctwo whigów. P. C h a m b e r l a i n ,  który przez 
kilka lat postępował zgodnie z Travelyanem 
ogłasza obecnie uwagi nad powyższym listem 
w których utrzymuje, że nie może pójść za przy 
kładem swego towarzysza, dopóki Gladstoue uie 
oznajmi, czem chce zastąpić swe dawne pro 
jekta.

Z B e l g r a d u  donoszą: Bząd przyjmował 
w sobotę przed południem d e p u t a c y ę  zbioro­
wą 150-ciu obywateli z powiatu niszskiego, któ­
ra doręczyła dwa adresy, jeden do króla, drugi 
do rządu. W odpowiedzi na przemowę z łona 
deputacyi oświadczył Bisticz, że uznaje niezbędni, 
potrzebę utrzymania d o b r y c h  s t o s u n k ó w  
ze wszystkiemi mocarstwami eurupejskiemi, tu­
dzież z a t r z y m a n i a  d o t y c h c z a s o w y c h  
p o d a t k ó w ,  celem wywiązania się ze zobowią­
zań międzynarodowych icansowej natury. Dalej 
przyrzekł Bisticz reformy wewnętrzne i oszczę­
dności , zawezwał do posłuszeństwa dla władz, 
aż do obsadzenia pojedynczych posterunków ad­
ministracyjnych osobami, które posiadają zaufanie 
rządu i narodu. Mowę zakończył Bisticz okrzy­
kiem na cześć króla i ojczyzny.

Wiadomości nadchodzące z A f g a n i s t a n u  
są bardzo niejasne. Tyle wszakże uważać można 
za pewne, że na północy generał emira, Golam 
Hajder, odniósł z w y c i ę s t w o  nad powstańca 
mi, których miało paść tysiąc. Wojska emira po­
niosły straty tak ciężkie, że z zajętego pola bi­
twy musiały się niebawem cofuąć. W Kandaha 
rze uważają takie zwycięstwo za klęskę. Ghilza- 
jowie w Quettah opowiadają, że powstańców by 
ło w bitwie tylko 400, z których 50 zginęło, że 
odbyła się tylko utarczka posterunków przednich, 
a bitwa stanowcza dopiero nastąpi. Działo się to 
między duiem 11 i 18 czerwca. Emir kazał spa­
lić wszystkie wsie zbuntowane. Szynwarysowie 
zadali około Peiwar ciężką porażkę wojskom i mi­
ra. Wiadomości o słabnięciu rokoszu należy przyj­
mować z wielką ostrożnością.

Agitacya za u s t a w a m i  p r z e c i w  c u d z o ­
z i e m c o m  wywołała w Paryżu siluą kontr-agi- 
tacyę. Jednym z pierwszych, którzy wystąpili 
przeeiw ogólnemu prądowi był C l ó m e n c e a u .  
Jego słowa: „ustawy te byłyby zamachem na 
naszą cywilizacyę" —  dodały otuchy wszystkim, 
nie podzielającym w duszy egoistycznych instyn­
któw ludu. Wzgląd na mającą się odbyć wystawę 
powszechną przemawia także za oględnem obcho­
dzeniem się z zagranicznymi poddanymi. Z dru­
giej strony 1,115.214 cudzoziemców, przebywa­
jących na obszarze Bzeczypoapolitej, przypomina 
co chwila Francuzom, że zachodzi potrzeba pe­
wnych reform w ustawodawstwie. Zapewne przyj­
dzie do skutku ustawa o przymusowej naturaliza- 
cyi obcokrajowców, przebywających przez pewien 
czas na ziemi fraucusKiej.

■■■'.'Mi .■■■

Arcyksiążę Rudolf w Galicyi.
Do opisu pobytu areyksiążęcej pary w Wi e -  

i c z c e ,  komunikują nam następujące szczegóły 
jako wyjaśnienie, dlaczego powitanie nie odbyło 
się według przygotowanego programu I tak:

Ani starosta, ani prezes Bady powiatowej br. 
lonopka, nie powitali arcyksięstwa na dworcu 
wolejowym, gdyż przjjlzd  dustojnych gości do 
Wieliczki k».sją n a s ili ł  niespodziewanie i btz 
loprzedniego urzędowego uwiadomienia czy to 
władzy politycznej, czy też miejscowych władz 
autonomicznych.

Starosta oczekiwał arcyksięstwa przy moście 
w Podgórzu jako na granicy swojego powiatu, 
a przybył do Wieliczki wtedy dopiero, gdy ar- 
cyksięstwo już byli zjechali do kopalui. Marsza- 
ek powiatowy zaś oczekiwał przy bramie tryum­

falnej w Wieliczce, a ponieważ pan namiestnik 
nie poprowadził arcyksięstwa z dworca kolejo­
wego do szybu Daniłowicza rutą właściwą, lecz 
drogą boczną —  przeto aui prezes Bady powia­
towej, ani burmistrz nie mieli sposobności powi­
tania arc} księstwa przy wjeździe do Wieliczki — 
gdyż wszystko to oczekiwało przybycia przy bra­
tnie tryumfalnej w mieście, która ominiętą zo­
stała.

Z dworca kolejowego po szybu Daniłowicza 
kilka osób orszaku arcyksięstwa przywiozły tylko 
powozy Pbrlbergera — zaś powozy księcia Win- 
diochgratza, hr. Borkowskiego i inne, które stały 
przy szybie Daniłowicza, wysłano spiesznie na 
dworzec wtedy dopiero, gdy pociąg dworski już 
prawie nadjeżdżał, i gdy naczelnik stacji kole­
jowej dał znać o tem zarządowi salinarnemu o- 
czekująceuiu przed szybem arcyksięstwa.

Powrót areyksiążęcej pary od szybu na dwo­
rzec kolejowy nie nastąpił tą samą drogą co przy­
jazd —  lecz przeciwnie, tą drogą, którą wjazd 
miał nastąpić —  a więc środkiem miasta. Wtedy 
dopiero przy bramie tryumfalnej powitani, a ra­
czej pożegnani zostali dostojni goście przez re­
prezentację powiatową, radę miejską i inne korpo­
racje, i wtedy dopiero burmistrz miasta wręczył 
areyksięciuj piękny upomiuek od miasta, "mia­
nowicie herb miasta prześlicznie z soli kryszta­
łowej wyrżnięty, zaś ircyksiężna otrzymała od 
dziewcząt prześliczne bukiety.

Jjw ów , 3 lipea.
( = )  O oznaczonym czasie przybył arcyksiążę 

wczoraj do Lwowa, powitany entuzyastycznemi 
okrzykami najmniej stntysięcznego tłumu, zalega­
jącego półmilową przestrzeń od dworca Karola 
Ludwika do namiestuietwa, udekorowaną pięknie 
a oświetloną niezwykle. Drogę dojazdową do 
dworca oświetliło Towarzystwo kolejowe wielkim 
sumptem elektrycznem światłem — latarnie zaś 
miejskie, migocące co wieczora płomieniem łojo­
wej świeczki, zamieniono w pochoduie gazowe. 
Miasto wysiliło się, aby godnie przyjąć syna ży­
czliwego nam monarchy — i reprezentm.ya nie 
szczędziła kosztów, aby gród ten niebogaty w 
budowle monumentalne przybrać przynajmniej w 
świąteczną sukieukę, wiedząc doskonale, że stro­
na dekoracyjna nie zwróci uwagi areyksięeia, 
przywykłego do czarodziejskich prawie obrazów 
w bogatych krajach. Dlatego ważnem bym, aby 
strona wewnętrzna tem silniej się zaznaczyła, t. j. 
aby serdecznem przyjęciem i wzorowym porząd­
kiem wynagrodzić brak widowisk we wielkim 
stylu i szerokich dekoracyj stolic światowych.

Serdeczne okrzyki z ust nienajętych, lecz wol­
nych obywateli musiały się odbić echem w ser­
cu cesarzewicza, a dotychczasowy wzorowy po­
rządek, utrzymywany przez honorową straż oby­

watelską wśród niezwykłych okoliczności, przy 
nosi chlubę mieszkańcom i głowie miasta. J e 
d y n y  drobny nieporządek, jaki się zakradł pod 
czas wjazau areyksięeia, zdarzył się na drodze 
dojazdowej, gdzie szeregi przełamało kilkunastu 
żołnierzy i pobiegło za powozem arcyks. Budolfa 
Z tego powodu był dzisiaj prezydent p. Mochna 
cki u komenderującego, celem wniesienia zażale 
uia, a uaczeluik straży obywatelskiej p. Bewako 
wiez, przy przedstawieniu się areyksięeiu, zwró 
cił jego uwagę, że to żołuierze przełamali porzą 
dak — ua co odpowiedział cesarzewicz: „Widzia 
łem to“ .

L w ów , 3 lipcaa.
W sobotę przed dziesiątą wieczorem, wśróc 

okrzyków i salw armatnich, zajechał arcyksiążę 
Budolf do Lwowa. A rcyksiążę ubrany był w bia 
ły mundur generalski. Po przywitaniu się z ko­
menderującym księciem Wirtembergskim i odby­
ciu przeglądu honorowej kompanii, wszedł arcy­
książę do sali pierwszej klasy. Tu przedstawiono 
gościowi zebranych arcybiskupów i biskupów zaś 
marszałek hr T a r n o w s k i  przemówił:

„Wasza ces. i król. Wysokość raczy pozwolić, 
bym przy powitaniu w stolicy kraju, przywiąza­
nego do Monarchy i jego domu tyloma węzłami 
czci i wdzięczności, spełnił najmilszy obowiązek, 
dając tu pouownie wyraz tym aamym niezmien 
uym uczuciom.

Ludność całego Kraju wita W . C. Wysokość 
z najwyższą radością. Uczucie wdzięczności, to 
najsilniejszy węzeł, łączący ludy z tronem mo 
uarchów a zaiste uczucia te nie mogą uigdzie 
być szczersze, gorętsze, jak w naszym kraju, wi­
dok tej ludności, która jako dowód najwyższej 
łaski święci dzisiaj przybycie W. ces. król. W y­
sokości, która ze szczodrobliwej ręki najd. Ojca 
tyle już otrzymała dobrodziejstw.

(Fo rusku). Tomże ezustwom nezhasłoj wdia- 
czuosty kraj uasz sławył toho dobrodija, pid ke 
toroho sprawtdłjwym skyptrom wsi narodnosty 
diznajut otciwskoj opiki — wsi znachodiat usti- 
wia żytia i rozwoju.

(Po polsku). Niech Wszechmocny błogosławi 
i zachowuje W. C. Wysokość na chlubę i pocie 
chę panującego rodzica oraz dla szczęścia austrya- 
ekieh ludów.

Jego ces. i król. Wys. arcyksiążę, następca 
tronu niech żyje!"

Okrzyk ten powtórzyli wszyscy zebrani zaś ar­
cyksiążę odpowiedział jak następuje:

„Dziękuję wam, moi panowie, jeszcze raz za 
serdeczne przyjęcie. Powtarzam tu, to co już pa 
uu marszałkowi w Krakowie powiedziałem, że 
przybyłem tu z największą sympatyą dla tego 
traju i z nąjwiększą sympatyą dla obu mieszka­

jących tu narodowości, jeżeli to możliwe, to mo 
je sympatye jeszcze wzrosły serdecznem i zuie- 
walającetn przyjęciem, jakiego moja żona w Kra 
rowie a ja we wszystkich miejscach aż dotąd do­

znawaliśmy od wszystkich warstw ludności. Mo­
gę was zapewuić, moi panowie, że nie omieBZ- 
tam donieść o tem u stóp tronu, gdzie, jak wam 
wiadomo, pewni jesteście najżywszej sympatyl 
Dziękuję raz jeszcze."

Wśród nieustających okrzyków wyszedł arcy- 
reiążę z dworca i witany przez całą drogę grzmią- 

cem. okrzykami, pojechał ku wspaniałej t r w  
tryumfalnej, której łuk wznosi się n& dwa piętra 
wysokości. Na gustownych girlandach z zieleni 
w środku widniał jasno oświecony transparent z 
napisem „Witaj*. U szczytu umieszczono emble- 
mata cesarskie ustrojone chorągwiami o barwach 
jaństwowych, narodowych i miejskich. Po bo­
tach na białem tle transparentu piękne cyfry ar­
cyksięstwa. Gała brama ubrana choiną, jaśniała 
tysiącem Świateł a imponującą całość uzupełniały 
dwa szpalery gazowych pochodni.

Tu oczekiwała cesarzewicza rada miejska w 
tomplecie z p. prezydentem Mochnackim na cze­

le. Urządzono tu dwie trybuny po lewej dla ra­
dnych, po prawej dla dziennikarzy. Badni wy­
stąpili przeważuie w strojach polskich.

Gdy powóz zajechał orkiestra Harmonii zagra- 
a hymn państwowy, rozległ się huk wystrzałów 

armat a prezydent miasta p. Mochnacki po u- 
ciszeniu się publiczności wznoszącej po polsku 

po rusku okrzyki, przemówił jak następuje: 
„Wasza c. i k. yookość, Najdostojniejszy Ce- 

sarzewiczu! W imieniu tego stołecznego grodu, 
w którego mury wstępujesz, witam Cię najdo- 
atojniejszy cesarzewiczu, witam wyrazem uczuć 
radosnych któremi przejął serca całej ludności 
jrzyjazd Twój upragniony, witam hołdem wier­
nym i serdecznym, witam słowem najżywszej 
wdzięczności, żeś nas przyoyciem Twojem tak za­
szczycić i tak uradować raczył!

Nie stajesz Wasza Cesarska Wysokość w sfo- 
icy wspaniałej i świetnością głośnej, ale w gro­

dzie starym, pełnem cywilizacyjnych i zarazem 
rycerskich tradycyj, w silnej dawnemi wieki 
twierdzy, o której mury rozbijały się zagony po­
gańskie, w słynnym niegdyś emporyum Wschodu 

Zachodu, któremu twarde a chlubne dzieje po­
świadczą, że było zawsze waleczno i ofiarne — 
dwie cnoty, których nigdy się nie zaprze w u- 
słudze monarchii i Dynastyi.

Najdroższy dziedzicu najłaskawszego z monar­
chów, w najdostojniejszej osobie twojej łączysz 
tradycye i przyszłość, łączysz wdzięczność i na­
dzieje nasze —  w entuzyastycznem uniesieniu, 

jakiem Cię wita ludność tej stolicy, znajdziesz 
wyraz tych uczuć dynastycznych i tej wiernej mi- 
ości, która najświetniejszym jest klejnotem w 
toronie Twego wspaniałego rodzica, cesarza i pa­
na naszego.

Bywajże nam bywaj gościu najdostojniejszy i 
najmilszy w grodzie tym wiernym, który zapisu­
jąc odwiedziny Twoje najdostojniejszy cesarzewi­
czu ua najpamiętniejszej karcie swych roczników 
pragnie serdecznie, aby i w Twojem sercu ła­
skawe znalazły wspomnienie."

Na przemówienie to arcyksiążę odpowiedział: 
„Dziękuję za piękne słowa, jakie wypowiedziałeś 
punie prezydencie w imieuiu stolicy kraju. Nie­
zmiernie ucieszony jestem z serdecznego przyję­
cia jakie zgotowała mi stolica i kraj cały, i z pra­
wdziwą przyjemnością przepędzę dni kilka w tej 
pięknej stolicy."

Uścisnąwszy dłoń prezydenta wsiadł arcyksiążę 
do powozu, a orszak cały wyruszył poprzedzony 
przez powóz pp. Michalskiego i Bewakowieza, 
lako naczelników honorowej straży obywatelskiej, 
za nimi zaś jechał prezydent Mochnacki, nastę­
pnie arcyksiążę i świta.

Iluminacya w ogóle wypadła imponująco,—  tłu­
my publiczności na całej przestrzeni wznosiły 
gromkie okrzyki a arcyksiążę bardzo uprzejmie 
dziękował. Kiedy kawalkata zbliżała się do gma­
chu namiestnictwa, arcyksiążę z młodzieńczą lek­
kością wyskoczył z powozu i zbliżył się do sze­
regu generałów, witając każdego z nich z osobna 
przez podanie ręki, poczem odsalutowawszy sto­
jącym po lewej ręce pesłom , udał się szybkim 
krokiem do swoich apartamentów.

O godz. 11 na estradzie, ustawionej w pobliżu 
naprzeciw głównego Dalkonu, pojawił się p. Nos­
kowski, orkiestra odezwała się z przygrywką kan­
taty i w niebiosa uderzył potężny akord chóru 
400 śpiewaków.

Arcyksiążę odebrawszy z rąk kompozytorów 
wyciąg fortepianowy polskiej i partyturę ruskiej 
kantaty, rozmawiał dość długo z p. Noskowskim 
w języku francuskim i niemieckim, dziękując mu 
i wyrażając swe uznaniu dla jego wielkiego dzieła, 
zwróciwszy się zaś do prof Wachnianina, również 
nie szczędził mu słów pochlebnego uznania.

W  olbrzymim pochodzie z pochodniami z dwu 
przeciwnych stron z góry od kościoła Karmeli­
tów i z ulicy Piekarskiej ruszyły miarowym kro­
kiem naprzeciw sobie, dwie olbrzymie kolumuy 
pocnodni i lampionów różnokolorowych, istne 
dwie rzeLi światła barwnego. Zderzywszy się czo­
łami, obydwie kolumny poczwóruemi szeregam i 
mijały się jakby w kadrylu, przedstawiało to fakty­
cznie widok dziwnie piękny i czarujący. Każda 
kolumna liczyła 1.100 uczestników, rekrutowa­
nych przeważnie wśród młodzieży gimnazjalnej, 
handlowej, rzemieślniczej i t. d. Jedną dowodził 

Durski i Tyblewiez, drugą p Cenar; obydwie 
rozpeezynało po 80 czwórek „Sokołów", niosą­
cych niebieskie i czerwone lampiony. Pięknemu 
temu tańcowi świateł towarzyszyły ustawiczne o- 
krzyki uczestników korowodu i nieprzeliczonych 
tłumów ludności.

Arcyksiążę stał na balkonie z odkrytą głową i 
z widocznem zainteresowaniem się patrzał na im­
ponujący pochód, a ruchem głowy okazywał po­
dziękowanie.

Do północy trwały okrzyki; honorowa straż 
obywatelska całą noc trzymała wartę przed pała­
cem. — Do trzydziestu tysięcy osób przybyło 
do Lwowa na uroczystość przyjęcia.

Jj w ó w , 3  lipca . 
Dziś rano o godz. 9 przez zapełnione publi­

cznością ulice zajechał arcyksiążę na mszę do 
tościoła katedralnego. W przedsionku oczekiwał 
areyksięeia arcybiskup Morawski z biskupem i 
tanonikami.

Baldachim , pod którym szedł arcyksiążę, nie­
śli wiceprezydent miasta dr. Gryziecki i radni 
pp. Gołąb, Głodziński, dr. Boszkowski, Kędzier­
ski i Krasuski —  wszyscy w strojach polskich i 
irzy karabelach. Kilka dziewczątek w bieli sy- 
jały areyksięeiu pod nogi kwiaty. Gdy cesarze­
wicz zajął miejsce przy ołtarzu, rozpoczęła się 
msza cicha, którą odprawił ks. arcybiskup.

Po powrocie z kościoła rozpoczęło się przyj­
mowanie władz i deputacyi. Przy przedstawieniu 
szlachty marszałek hr. Tarnowski przemawiał jak 
następuje

„Szlachta królestwa Galicyi wna Waszą CcsarsKą 
Królewską WysoKoSć z ladośueui wzruszeniem i 

składa u stóp Waszej Ces. Wysokości wyraz tych, 
uczuć jakiemi serca nasze są przejęte.

.Racz najmiłośbiwszy Panie, najdostojniejszy go­
ściu nasz przyjąć łaskawie to zapewnienie, że miłość 
naszą dla Twojego ojca a naszego uwielbianego Mo­
narchy już w pełni posiadłeś.

„Wdzięczność za otrzymane z rąk Jego łaski i do­
brodziejstwa przelewamy takie na Ciebie i zawsze 

całą gotowością do poświęcenia służymy i służyć 
pragniemy tej wielkiej i sławnej Monarchii, w któ­
rej składzie ęgtanicaclij znaleźliśmy podstawy i swo­
bodę narodowego bytu.

,Zarówno jak naj miłości wszy Twój ojciec nasz Ce­
sarz i Król widzi nas zawsze stojących przy tronie 

przy Państwie, tak i Wasza Cesarska Wysokość 
znajdziesz zawsze synów tej ziemi wdzięcznych i 
wiernych, znajdziesz wszystkich nas gotowych do po­
święcenia i ofiary dla potęgi Monarchii i sławy uko­
chanej Dynastyi",

Arcyksiążę wysłuchał przemówienia z wielkiem 
zadowoleniem i podziękował w Błowach, które wszyst­
kich obecnych do głębi poruszyły.

Odpowiedź areyksięeia opiewała jak następuje: 
„Cieszyło mnie serdecznie, żem w Krakowie wi­

dział zgromadzoną obek siebie szlachtę galicyjską, 
dziękuję Wam z całego serca, żeście znów w tak 
pełnej liczbie w stolicy kraju się jawili. Byłem bar­
dzo ucieszony, żem miał sposobność odwidzić szlach­
tę na jej zamkach, gdzie wiekowe tradycye narodu, 
mającego za sobą tysiącletnią pizeszłość cywilizacyj­
ną, troskliwie są pielęgnowane i gdzie panowie mie­
szkają, którzy interesom ojczyzny i ludu a zarazem 
interesom całej monarchii a całą gotowością i ofiar- 

ością służą.
„Dowody gorącej miłości i serdecznego uczucia 

przy każdej sposobności mi okazywane, ja  odwdzię­
czę z całej duszy. Tam tylko bowiem, gdzie serca 
jedna myśl ożywia, tu i jest prawdziwa Biła, naj­
silniejszy węzeł, twierdza najpotężniejsza.

„Na wzajemnem poszanowaniu praw z jednej a 
tradycyi z drugiej strony, polega najskuteczniejsza 
działalność, podstawa potęgi oałej monarohiil"

Przy przyjęciu Bady miasta Lwowa z prezy­
dentem p. Mochnackim na czele dziękował ar- 
cykęiążę p. Bewakowiczowi ze wzorowy porzą­
dek, utrzymywany przez straż honorową obywa­
telską. P. Bewakowicz wspominając o nieporząd­
kach, jakie wydarzyły się na dworcu kolejowym, 
zwrócił uwagę areyksięeia, że nieprzyjemny ten 
wypadek spowodowali przypatrujący się żołnierze. 
Arcyksiążę odpowiedział: „Tak jest, sam to wi­
działem".

Po śniadaniu i pożegnaniu wszystkich bardzo 
licznych deputacyi, pojechał arcyksiążę do cer­
kwi św. Jura, gdzie powitany został przez me­
tropolitę Sembratowicza. W  katedrze ormiańskiej, 
gdzie pojechał arcyksiążę od św. Jura, przema­
wiał arcybiskup Isakowicz w następujących sło­
wach :

„Wasza c. k. Wysokości, Najdostojniejszy następ, 
co tronu i Panie! Z głęboką czcią i szczerą r*do_ 
ścią witamy Waszą c. k. Wysokość w tem słnżbie 
bożej poświęconem miejscu dziękując serdecznie za 
odwidziny, któremi i tę katedrę zaszozyoić raozyłeg 
Wprawdzie ona niepozorna, mała, biedna, ale ni^



Khrfdfrw jj» Lipoa 1887 ,

mniej dla jw — , „rości jest poważaną. Od pięciu 
wieków stoi oą* jako wierny świadek szczęsnych i 
nieszczęsnych zdarzeń, które nad tym krajem prze­
szły Ifófrt^rzodkowie, ongi wygnańcy ze swej da 
lekiej mozyzny Armenii, przyjęci gościnnie przez 
szlaeheU^ naród polski i jegc godnych wład ów, 
bogato wyposażeni wolnością religijną i obywatelską 
^-znaleźli tn drugą ojczyznę i wybudowali tu ka­
tedrę w pierwszej pełowie YIV wieku. Tutaj słu­
żyli wiernie Bogu podług swego obrządku, nie do­
znawszy znikąd ani przeszkody, ani zawady i mo­
dlili się bezustannie do Bo^a o dobro i powadzenie 
narodu i państwa, którym tyle lawdzięezali. Tu na­
wiązali ponownie ściślejsze węzły t stelicą apofatol- 
ssą i pracowali jako poddani państwa Jia wspólne­
go debra. A gdy się Wszechmocnemu pc wielu la­
tach spodobało spoić losy tego kraju z losami po­
tężnej i wielkiej monarchii austryaekiej, wówczas 
znowu katolicy Ormianie w Galicji wieikL oddaii 
usługi państwu i kościołowi, jako wierni i lojalni 
pwdJani władcy austryackiego. Dostojni przodkowie 
Wasaej o. k. Wysokości byli zawsze łaskawi dla 
Ormian katoliokioh w Galioyi Wobeo szozęśoia, ja­
kie nas dziś spotkało, nłagamy i wołamy z głębi 
serca: Boże błogosław, Boże wspieraj, Boże ochroń 
Wasią cesarską Wysokość.*

Arc;, książę w odpowiedz1 swej zapewnił, iż 
wyrażone uczuci* aain zapamięta i doniesie o nich 
swemu ojcu.

Następnie zwiedził arcyksiążę muzea i szkoły 
w ratuszu, powitany przez hr. Włodzimierza 
Dzieduszyckiego imieniem hr. Dzieduszyckieh — 
był w Domu narodnjm, w zborze izraelickim, 
gdzie przemawiał rabin dr. Loewon-xein.

Jednym z najpiękniejszych punktów programu 
przyjęcia następcy tronu we Lwowie była owa- 
cya w Towarzystwie strzeleckiem. Dekoracya bra­
my wjazdowej była nader gustowną i efektowną. 
Również piękuie przedstawia się pałacyk strzele­
cki, dbkorewany wewnątrz kwiatami, olbrzymie- 
mi lustrami i draperyami bordeaux. W  szpale­
rach ustawiły się wszystkie korporacye rzemieśl­
nicze z insygniami, dalej 80 dziewczątek w bieli 
z bukietami i koszyczkami kwiatów. Członkowie 
stowarzyszenia strzeleckiego wystąpili w strojach 
narodowych ustawili się z p. Walichiewiczem 
w bramie wjazdowej.

Radny miasta p. Waliohiewiez przemówił do 
arcyksięcia temi słowy:

„Towarzystwo strzeleckie szczęśliwem się czuje, 
iż może złożyć u stóp Waszej Ces. Wysokości 
wyrazy mjgłębszbj czci i niezłomnej wierności, 
którą zawsze zachowuje dla Najdostojniejszego 
Domu panującego i Jego Najdostojniejszej Rodzi­
ny w wiernie przekazanej mu przez praojców, a 
przez cztery wieki pielęgnowanej tradycyi.

„Powodowani terni uczuciami w połączeniu z naj­
szczerszą wdzięcznością za najłaskawsze odwie­
dziny kraju, szczególnie naszego przybytku, wo­
łamy z głębi serca: Niech żyje Jegu Cesarska 
Wysokość Najdostojniejszy Następca Tronu 1“

Po podziękowaniu arcyksięcia przedstawiony 
został król kurkowy p. Michalski; córeczka „kró­
la" wręczyła gościowi bukiet i wypowiedziała 
krótki wierszyk, za co arcyksiążę z uśmiechem 
podziękował po polsku. Nie strzelał arcyksiążę 
wcale, bo nie miał broni, do jakiej przywykł. — 
Przy gromkich okrzykach, wśród największego 
porządku opuścił arcykniążę Towarzystwo poże­
gnany dźwiękami orkiestry „Harmonii."

L w ów , 3 lipca.
J a r m a r k  na górze zamkowej należał do naj­

wspanialej i najlepitt1 zor^anicow-nyoh punktów 
p i,‘gramu i wypadł świetnie pod każdym wzglę­
dem. Już od godziny 12 popołudniu iłumy lu­
dności płynąć poczęły na gorę zamkową. Mimo 
że wstęp dozwolonym był jedynie za kartami, do 
godziny 5 popołudniu napłynęło około 60.000 
ludzi. Olbrzymia ta lala przybranych w świąte­
czne stroje zaległa wyższe stoki góry, zkąd 
malowniczy roztaczał się widok na płaszczyznę 
u podnóża na której oabywała się właściwa u- 
rouzystość ludowa t. j. jarmark, igrzyska i wy­
ścigi, i na której przesuwały się różnobarwne 
tłumy włościan z najrozmaitszych okolic wscho­
dniej części kraju. Uroczystość cała miała nie­
zwykle oryginalny charakter czysto ludowy. Po­
rządek wzorowy utrzymywała straż obywatelska, 
która in pleno obsadziła wszystkie wejścia na 
górę. Na kilku najwyższych miejscach przygoto­
wane były ozdobne trybuny, które zajęła prze­
ważnie nadobna część ludności Lwowa. Cała góra 
zamkowa zasiana b jła  na wzór wiedeńskiego pra- 
teru rozmaitemi budami, w których mieściły się 
przybytki Bachusa oraz najróżnorodniejsze ucie­
chy dla ludu. Arcyksiążę z orszakiem przybył o 
godz. 4 i zajął miejsce na ozdobnie przybranem 
wywyższeniu, zkąd rzeczywiście czarujący rozta­
czał się widok na całą przestrzeń. Z chwilą przy­
bycia arcyksięcia wzniosły się zewsząd gromkie 
okrzyki „wiwat", „niech żyje" i „mnohaja lita", 
i trwały około 6 minut.

Rozpoczął się następnie natychmiast pochód 
grup włościańskich, które w swych charaktery­
stycznych strojach, ciekawy nader przedstawiały 
widok. Szczególniej zw racały na się uwagę grupy

huculskie oraz jazda kobiet huculskich na ko­
niach. Każda z grup stawała przed arcyksięciem 
i składała głębokie ukłony, a kilku przewodni­
ków wypowiudziało nawet kilka słów, na które 
arcyksiążę odpowiadał kilku wyrazy po rusku. 
Tłoczącego się strażaka powstrzymał arcyksiążę 
własną ręką mówiąc najczyściejszym akcentem 
polskim : „Proszę zwolna i nie cisnąć publiczno­
ści". Arcyksięciu podobało się niezmiernie hu­
culskie wesele, które przeszło śpiewając swoje 
właściwe weselne pieśni. Odebrawszy następnie 
ofiarowane sobie dary a między innemi ser śli­
cznie wyrabiany, ozdobiony dwoma jeleniami i 
ustawiony na artystyczni^ ustrojonjm Ltole, a na­
stępnie d.va wspan»4e*%me wieńefr, ralne i ko­
rowaj — opuścił arcyksiążę górę zamkową, za­
bawiwszy przeszło pół godziny, żegnamy entuzya ■ 
stycznemi okrzykami ludu w obu językach. Tłu­
my publiczności bawiły do późna na zamkowej 
górze, a uroczystość pozostawiła w umysłach 
wszystkich awałe i pamiętne wrażenie.

T T r n n i l r n

K ra k ó w , 4 lipca.
Ignacy DOHiejko przybył w sobutę do naszego 

miasta. Dziś rano o goaz. 10 wrodzę uniwersytec­
kie, korzystaj z pobytu sędziwego uczonego w 
Krakowie, postanowiły wręczyć mu dyplom doktora 
wszechnicy Jagiellońskim honoris causa, nadany — 
jak donosiliśmy — z okazyi otwarcia 'nowego gma- 
ohu. W małej sali Collegium novum odbył się 
akt wręczenia w obecnośoi prorektura dra Łepkow- 
skiego, dziekana Wydziału lekarskiego dra Bro- 
wicza, promotora Jra Blumenstocka, sekretarza dra 
Cyfrowicza i kilku profesorów. Młodzież akademicka 
niezawiadomiona o uroczystości, przybyła bardzo 
nielicznie już po godzinie 10, a jak wiemy, taje­
mniczość ta w nadaniu dyplomu uczonemu jednemu 
z najgodniejszych tego zaszczytu, przykre na ogóle 
młodzieży wywołała wrażenie, gdyż niepodobna się 
dziwić, iż każdy pragnął njrzeć sędziwego przyja­
ciela Adama Mickiewicza i być świadkiem hołdu 
złożonego jego pracy i zasłudze.

Dziwnym zbiegiem wypadków kiedy ogół mło­
dzieży wcale nie został zawiadomiony o uroczysto­
ści, na sali znaleźli się wystrojeni we fraki nieliczni 
członkowie stowarzyszenia akademickiego „Filaretów" 
i ci po przedstawieniu ich przez prorektora dra 
Łepkowskiago, wręczyli czcigodnemu Domejce dy 
plom na członka honorowego swego Stowarzyszenia.

Jutro, tj. we wtorek o godz. 7 rano odjechać ma 
Ignacy Domejko do Drezna. Na dworcu zbierze się 
ogół młodzieży akademickiej wraz z członkami aka­
demickiego chóru, dla pożegnania sędziwego rektora 
zaatlantyckiej wszechnicy, a o najliczniejsze przyby­
cie na dworzec upraszają młodzież koledzy.

Z uniwersytetu Pp. Adam Strnmieński, rodem 
z Zabłociec, pow. Brody, Waleryan Pawlas, rodem 
z Mokrzyszowa w (Jalicyi, Józef Łuszczkiewicz, syn 
profesora szkwły sztuk pięknycL, rodem z Krakowa 
i Gustaw Piotrowski, syn ś p. prof. Uniw. Jag., 
rodem z Tarnowa, otrzymali na tutejszym uniwersy­
tecie stopień doktora wszech nauk lekarskich.

Obywatelstwo austryackie otrzymał Ks. Jan 
Rothenburger S. J. dotychczas poddany pruski i 
wykonał dziś w prezydyum Magistratu pizysięgę ja­
ko obywatel austryacki z przynależnością do gminy 
Półwsia Zwierzynieckiego. Przy tej sposobności zło­
żył Ks. Rothenburger dla u bogi uh miejscowych kwo­
tę 5 złi

Z teatru. Jutro we wtorek powtórzonym będzie 
po roz oznorty „Baron oygański", tym razem po ce- 
naoh zwyczajnych. We środę daną będzie „Noc w 
Wencoyi", która w zeszłym roku cieszyła się u nas 
wielkiem powodzeniem. We czwartek znów „Baron 
cygański". W piątek przedstawienia nie będzie a 
w sobotę „Angot".

Ślub W sobotę dn. 2 bm. został zawarty w ka- 
plioy ks. Karmelitów no Piasku związek małżeński 
między p .  Janem Gryphowakim, konceptowym pra­
ktykantem skarbowym przy administracyi podatków 
we Lwowie z p. Marvą Antoniną 2 im. Rupprecht, 
córką Karola i Emilii z Rosenzweigów Rupprechtów.

U O.O. Kapucynów pobłogosławiono dwa związki 
małżeńskie, mianowicie p Franciszka R e b k o w- 
s k > e go obywatela z zaboru rosyjskiego z panną 
Emilią M i e r o d z e w s k ą  córką ś. p. Władysława 
i Emilii z Laskowskich, —  oraz ślub p. dra Kade- 
na z panną Walery<j Ma y z e l .

Pożar. Z Toustego otrzymał Dziennik polski 
następujący telegram: W piątek wybuchł tu ogro­
mny pożar, który zniszczył do szczętu 185 budyn­
ków włościańskich. Ośmdziesiąt rodzin bez pomocy 
i przytułku w największej nędzy. Składy szkoły 
stelmachów, bogato zaopatrzone, zniszczone. Szkoda 
wynosi tu 4000 złr., ogólna zaś szkoda przenosi 
kwotę 50.000 złr. Pomoc Wydziału krajowego tu­
dzież powiatu niezbędna. —  J)r. Jasieński.

Wczoraj znów o godzinie 11 wieczorem zapaliła 
się w Raciborowicach nad granioą stodoła włościa­
nina Kruszkowsziego i spłonęła wraz z domem, 
przynależnym do zabudowań parafialnych. Ogień był 
prawdopodobnie podłożony.

Tonącego już wyratował wczoraj w ozasie ką­
pieli w Wiśle w porze wieozornej Jana Kowalskie­
go rybak niewiadomego nazwiska.

N O W A  R E F O R M A .

Znaleziono. Wczoraj znaleziony został na Panień­
skich skałach srebrny zegarek z łańcuszkiem, zaś 
w śródmieściu Krakowa złoty naramiennik. Rzeczy 
wymienione znajdują się w dyrek«yi policyi.

Zmarli, w  Paryżu zmarł Wojciech de Biberstein 
Kazimirski, searetarz-tłómaoz przy miuisteryum spraw 
zagranicznych, znany oryentalista i autor najlep­
szego z dotychczasowych przekładów Koranu.

Obraz patrona malarzy. W trszawski Wiek do 
nosi: „Zgromadzenie malarzy tutejszych przedsię- 
wziąwszy odnowienie swoim sumptem ołtarza św. 
Łukasza, patrona swego, w kościele po-Bernardyń 
skim i mając na ten oel 600 ra. zebranych, wysłało 
do Krakowa do Matejki delegacyę z tą kwotą i prośbą, 
aby mu świętego patroua namalował. Matejku atoli 
musiał się już wówczas do przyjęcia pary arcyksią- 
łęeej gotowaó, gdyż odmówił prośbie, tłómacząo się 
brakiem ozasu... Więc delegacyi wróciła jak niepy­
szna, a zgromadzenie zamierza odpowiedni konkurs 
ogłosio."

PrząjBtihaiiią, Dwóch parobków z browaru p. 
Johna przejechało i uszkodziło dn. 3 bm. w połn- 
dnie na ulicy Miodowej dwóon chłopaków, których 
oddano do opatrzenia rodzinom, zaś winnyoh po­
ciągnęła polieya do edpowiedzmności.

Dnia 1 bm. wieczorem przejechał doróżkarz Wulf 
Bant na Podgórzu przy ulioy Józefińskiej 6-letnie- 
go Stanisława Wrońskiego, kióry wskutek niebez­
piecznego uszkodzenia nogi oddany został do szpi­
tala św. Ludwikb.

straż obywatelska w e Lwi Wie. Utrzymanie po­
rządku w czasie przejaziu nryksięcia w stolicy 
kraju jest gednem pochwały, btn co piszą miejsco­
we dzienniki: Straż obywatelska dzielnie się spisała 
i pełniła służbę z całem poświęceniem. W niektó­
rych miejscach potrzeba było nadludzkich wysileń 
np. koło namiestnictwa w cnwili rozpoczęcia pocho­
du z pochodniami. Pomimo tezo wszędzie panował 
wzorowy porządek a szpalery były równo wyciągnię­
te. W dwu tylko miejscach zostały przerwane a to 
z powodu żołnierzy, którzy prierwali raz szpaler w 
drodze dojazdowej kolejowej a drugi raz koło Wy­
działu krajowego. Tutaj rzuciło się kilkudziesięciu 
żołnierzy za powozem arcyksięcia a że pomimo tego 
porządek nie został zakłóoony to tylko dzielnej na­
szej straży obywateskiej zasług

Koło łuku tryumfalnego arcyksiążę widząc rzuca­
jących się za powozem żołnierzy rzucił gniewne 
spojrzenie i zawołał „Was isi das? Ruhig/ “ Sło­
wa te uspokoiły żołnierzy, niestety jeduak nie na 
długo. Jeżeli piszemy o nieporządkach, wywołanych 
przez żołnierzy, to tylko dla t“go, aby wykazać, jak 
trudne miała do spełnienia zadanie straż obywatel­
ska a jeżeli się to jej udało, to częSć tej zasługi 
przypada w udziale straży ogniowej ochotniczej i 
korpusowi weteranów, którzy jej pomagali.

Kuratorya bursy pod wezwaniem św, Kazimie­
rza w Tarnowie podaje do wiadomoścj interesowa­
nym, że na rok szkolny 1888 będzie kilkanaście 
miejsc do nadania. Podania o przyjęcie, zaopatrzone 
w metrykę urodzenia, ostatnie świadectwo szkolne i 
świadectwo ubóstwa, wnosić m-leży najdalej do 15 
sierpnia br. na ręce prezesa kuratoryi dra Józefa 
Stojałowskiego, adwekata krajowego. Pożądanem jest 
również świadectwo zdrowia. Warunki przyjęcia są: 
opłata miesięczna na 8 złr., dla uboższych 6 
lub 4 złr. Synowie bardzo ubogich rodziców lub 
sieroty, odznaczający się szczegóinemi zdolnościami 
i pilnością, będą przyjęci bezpłatnie w miarę fun- 
duszów. Zakład daje wyoho sakom : mioszkauie, 
wikt, światło, pranie bielizny , .lik u ; Zaspokojenie 
reszty potrzeb należy do rod.ioćw lub opiekunów.

TMonoSci limbie, literackie i artyetyczae.
Biblioprafia. (Dramata:)
— B l i z i ń s k i  Józ. i S a r n e c k i  Zyg.: Lek- 

koduch, kom. w 4 artach. Warszawa, 1887.
—  D u m a s  Aleks, syn: Francillon. (przekł. Z. 

Sarnecki). Warszawa, 1887.
— G a w a l e w i c z  Maryai: Guzik. Komedya w 

jednym akcie. Warszawa, 1887.
— G o r z k o w s k i  Maryni: Kasztelan Zakro­

czymski. Dramat w 5 aktach. Kraków, 1887.
— T e n ż e :  Warszawskie Cluby. Komedya w 5 

aktach. Kraków, 1887.
—  J e z i e r s k i  Michał: łemsta kasztelanowej. 

Dramat w 4 akłach wierszom. Warszawa 1887.
—  T u r c z y ń s k i  M:  Gcnnaro, operetka kom. w 

3 aktach z niemieckiego. Muzyka Millóckera. War­
szawa, 1887.

Dział ekonomiczny.
Ceny produktów na giełdńe wiedeńskiej dnia 

2 lipca b. r.
P s z e n i c ę  na wiosnę; 8-58— 8 60, na maj-czer­

wiec 0 00— 0-00 na jesień 818— 8-20.
Z y t o  na wiosnę 8 58 — 8(50, na maj-czerwico 

0’00— 0-00, na jesień 6-50 — 152.
O w i e s  na wiosnę 6*32— 045, na maj-czerwiee 

0-00— 0'00, w jesieni 6 04—fi-06.
K n k u r u d z ę  na maj-czerwiec 0*00— 0 00, Da 

czerwiec-lipiec 5-75 do 5 80^ sierp.-wrześ. 5*82 
do 5-87.

J ę o z m i e ń morawski 7 75— 9 75 — słcwack 
7 50— 9 75, austryacki 6-25— 7-75.

S p i r y t u s  bez beczki. Za 100 litrów — 
miejscu 26-25—25-37.

O l e j  l n i a n y .  Za 100 kilo 34 00 — 34-50.
Na f t a .  Za 100 kilogr. gotowa, galicyjska 19'20 

do 19*20. prima kaukazka z Tryjesta w cysternie pc 
4 50 do 4 60, amerykańska 21-75 — 22 50.

O l e j  r z e p a k o w y .  Za 100 kilogramów zarai 
81 00--31-50. Usposobienie spokojne.

S m a l e c  w i e p r z o w y .  Za 100 kilogramów 
w miejscu za towar przedni 53 50 — 54-00. Usposo­
bienie stałe.

Łó j .  Za 100 kilog I sorty 29 &0 — 30 00.
W tygodniu od 25 czerwca de 1 lipca.
K o n o p i e .  Za 100 kilogrm. węgierskie surowe

27------- 35 — , galicyjskie surowe 25-------- 32- — .
czesane 34--------44— , włoskie, czesane, wyborowe
98 00 — 112— Usposobienie spokojne.

Ch mi e l .  Za 50 klgr. Zateoki miejski z r. 1886 
90- — 95-, podmiejski 75*— 90, wiejski 6000 
do 70 00, zielony 10— 15.

Ko n ic  z za lOu kilgr. Styryjski czerwony czy­
szczony 46 do 50, włoski 00 '— do 00-—

L u c e r n a  I sorty za 100 kilogr. włoska 54-— 
do 64-— , francuska 84-— do 88' — , węgierska 
56 — 60 złr. czeska biała 48 — do 66 — .

R z e p a k  za 100 kilogrm. 1225  de 12*50, 
banacki 11 50 — 11*80.

N a f t a  Wi e d e ń .  Za 100 klgr. ameryk. na 
20 procent tary incl. cło 22'25 — 22 50 nn 
dworcu; galicyjska 19 25— 19 50 rosyjska 20*25 de 
20*50. Usposobienie mdłe.

Na targowicach w Wiedniu w tygodniu ubie­
głym było: bydła rogatego 4040 sztuk po 43 do 
57 złr. za cetnar metryczny; cieląt zabitych 1133 
po 34 do 56 ct. za 1 kilogram i 2566 żywych po 
28 do 50 ct.; jagniąt zabitych 56 pc 6 do 12 
złr. za parę i 122 żywyoh po 7 do 10 złr. za 
parę ; —  owiec zabitych 225 po 34 do 50 c i  i 
żywych 675 sztuk po 8 do 25*/j złr za parę; — 
wreszcie nierogacizny zabitej 355 po 40 do 56 ct. 
i żywej 10 776 sztuk po 31 do 44 ct. za kilogram 
bez podatku konsumoyjnego.

Telegramy „Nowej Reformy"
(Prywatne.}

Lwów, 4 lipca. Wczorajszy raut w gmachu 
sejmu wypadł świetnie. Klatka schodowa prze­
mieniona w przepyszną salę wyglądała bardzo e- 
tektownie; cesarzewicz przybył według programu. 
Oświetlenie ogrodu miejskiego kosztem miasta 
wypadło czarująco i w wielkim stylu. Straż oby­
watelska utrzymała dziesiątki tymątki ludności we 
wzorowym porządku, co imponowało najwyższym 
sferom. Po raucie odbyła się w kasynie miej­
skim kosztem miasta uczta dla śpiewaków. —  
Pierwszy toast wniesiono na cześć cesarza, drugi 
na cześć czesarzewicza; trzeci za zdrowie Nos­
kowskiego. ten wniósł kielich na cześć miasta. 
Dzisiaj wszystko wypadło podług programu.

(Z biura korespondencyjnego.')
Wiedeń, 4 lipca. Arcyksiężna Stefania, odje­

chała do Francensbadu.
Praw. 4 lipca. Senat uniwersytetu czeskiego 

postanowił udzielić nagany studentom czeskim, 
podpisanym na adresie do posłów, którzy wystą­
pili w Radzie państwa z wnioskiem o zniesienie 
egzamin, a- w języku niemieckim. Nagana ta mo­
że być wpisaną w świadectwa odejścia. Dziś 
przed południem odsłonięto na domu, w którym 
mieszkał pos?ł niemiecki Allrsd Meissner, tabli­
cę pamiątkową, umieszczoną tam za staraniem 
„Uoneordii" niemieckiego stowarzyszenia litera­
tów. Imieniem „Ooncordii" przemawiał jej pre­
zes dr. Clear. Przed mową Oleara wystąpił Wła­
dysław Rieger przed mównicę i oświadczył, że 
Die może się powstrzymać od wzięcia udziału w 
tak pięknej uroczystości, poświęconej pamięci je ­
go osobistego przyjaciela.

Pola, 4 lipca. Cesarz, arcyksiążę Karol Ludwik, 
arcyksiężna Marya Teresa i arcyksiążę Franciszek 
Ferdynand Este przybyli tu powitani z zapałem 
przez ludność. Całe miasto jaśnieje w uroczystem 
przybraniu. Przed budynkiem sztabu marynarki 
powitał burmistrz Poli cesarza, który podzięko­
wał za powitanie i wyraził swą radość z rozwoju 
miasta. Cesarz zaszczycił rozmową namiestnika 
Pretisa, komendanta marynarki Sternecka, admi­
rała portowego Pitnerą i biskupa Flappa. Obe­
cnymi byli także: marszałek Gorycyi hr. Ooroni- 
ni, podesta Bazzoni, oraz wszyscy burmistrzowie 
z Isiryi i Gorycyi. Cesarz zwiedził koszary ma­
rynarki i kazał wojsku defilować, następnie zaś 
udał się do fortów na Monte Daniele. Zanim ce­
sarz wsiadł na statek Miramar, przyjął hołd od 
deputacyi tryestyńskiego patryotycznego towa­
rzystwa „Austria".

Snfla, 4 lipca. Ministrowie bułgarscy i prawie 
wszyscy deputowani przybyli do Tyrnowy. Uro­
czyste otwarcie dobrania odbędzie się dzisiaj. 
Dzienniki donoszą, że jedynym punktem porządku 
dziennego jest wybór księcia.

ibo: %

Sofia, 4 lipca. Agencya Banasa ogłasza, iż do­
niesienie czasopisma £xpres» Oruni, jakoby rząd 
bułgarski z powodu fatalnego położenia skarbu 
państwa nakładał na włościan kontrybucje w zbo­
żu, jest zupełnie bezpodstawnem oszczerstwem; 
położenie skarbu bułgarskiego, w któiym według 
doniesień pewnych dzienników, wyczerpały się 
wszelkie zasoby, jest o wiele korzystniejszem, niżby 
sobie tego protektorowie owych dzienników życzyli.

Tyrnowa, 4 lipca. (Doniesienie Biura Reutera). 
Regenci i ministrowie otrzymali liczne telegramy 
z powinszowaniem z powodu ich przj jazdo do 
Tyrnowy na otwarcie sobrania i z powodu posta­
nowienia rządu, iż wybór księcia ma się stano­
wczo odbyć.

Tyrnowa, 4 lipca. (Doniesienie Biura Reutera) 
Wczoraj przedpołudniem odbyło się przedwstę­
pne p o s i e d z e n i e  s o b r a n i a .  Posiedzenie 
to było taj nem; uchwalono, ażeby dżin popołu­
dniu rozpocząć urzędownio dalszy ciąg posiedzeń 
sobrania, odroczonego w roku przeszłym. Na po­
rządku dziennym wybór prezesa i biura Izby. — 
Po wyborze prezesa będzie sobranie obradować 
prawdopodobnie nad Um, «-*y deputacya do dwo­
rów europejskicn ma zdawać sprawę ze swej po­
dróży. Gdyby sobranie uznało potrzebę takiego 
sprawozdania, będzie ono obradować następnie 
nad formą, w jakiej komisja ma zdawać sprawę.

Frankfurt, 4 lipca. Niemieckie święto strze­
leckie rozpoczęło się wspaniałym pochodem na 
miejsce uroczystości. Zgromadzenie wysłało do 
cesarza Wilhelma telegram z wyrazami hołdu.

Rzym, 4 lipca. Fanfulla obstaje przy twier 
dzeniu, że zbliżenie się W łoch do Anglii sięga 
jeszcze czasów, w których hr. Kobilant był pre­
zesem gabinetu. Było to wówczas, gdy W łochy 
popierały energicznie kroki Anglii, przesięwzięte 
celem powstrzymania Grecyi od samobójczego 
postępowania, które mogło wywołać zamieszki 
w całej Europie.

Robilant zapowiedział w Izbie dnia 28 listo­
pada 1886 roku, ze porozumienie z Anglią 
wkrótce nastąpi; a w lutym następnego roku 
zawarto ostateczny traktat. Zajścia w parlamedćiu 
włoskim nie pozw olły Robilantowi uwiadomić 
Izby o zawarciu traktatu, gdyż nie chcisł on 
drażnić innych mocarstw.

Paryż, 4 lipca. Ministrowie Dautresme i He- 
rsdia, zwiedzili roboty w łożysku Sekwany. Gdy 
ministrowie mijali stacye: Yernon, Elbeuf i Rouen, 
dały się słyszeć liczne głosy : Niech żyje Beu- 
langer,

Londyn, 4 lipca. Z powodu niaszczęśliwego dla 
konserwatystów przebiegu wyborów w Spalding 
doradza Moming Post rekonsirukuyę gabinetu 
przez wzmocnienie go nowemi członkami z gro­
na liberalnych unionistów.

M&drył, 4 lipca. Z powodu zaprowadzenia 
podatku spożywczego od rzeźneg( b] d ła , wybu­
chły w W alencji nieporządki. Podpalono prawie 
wszystkie biura podatkowe. Podobne rozruchy 
wybucnły takie w Barcejonie

Madryt, 4 lipca. Z powodu zajścia, między 
ministrem wojny a generalnym dyrektorem pie­
choty, które miało miejsce na onegdąjszein po­
siedzeniu senatu, podczas obrad nad wnioskiem 
rządu o zaprowadzenie powszechnej nłużby woj­
skowej, królowa podpisała dekret odwołujący dy­
rektora piechoty z zajmowanej przez niego poea- 
dy. Jutro nastąpi prawdopodobnie zamknięcie se- 
syi parlamentu.

Konstantynopol, 4 lipca. Drummond W olff 
wręczył nrzbdwozoraj Porcie odpowiedź rządu 
angielskiego, który nic chce pozwolić na nową 
zwłokę w ratyfikacyi konwencji egipskiskiej. — 
Wskutek tej odmownej odpowiedzi zwołano znowu 
radę ministrów.

Simla, 4 lipca. (Doniesienie Biuru Reuter u). 
Wiadomość, że Ghilzajowie ponieśli pod Gholane 
Hyder klęskę połączoną z wielkiemi stratami, po­
twierdza się w zupełności. Stoczono tam dwie 
bitwy, pierwszą 13, drugą 16 czerwca.

K u rsa  te leg ra ficzn e .
W a g U l d a l *  w l a d a ń a k i a j

Kurs w wal.
dnia 4 lipca 1887. auł -

iłr. ot.
Zjednoczony dług w papierach . . 81 55
Zjednoczony dług w srebrze . . . 82 95
Austryanka. renta złota . 113 __
5°/0 austryacka renta (marcowa) . 96 90
Akcye banku austro-węgierskiego 886 --
Akcye kredytowe . . . . 282 . .
Londyn .................................... 126 65
Srebro ...................................................... — -
20-to frankówki za sztukę . . . . 10 08
Dukaty a u stry a ck ie .............................. 5 95
Banknoty fanku niemiec. za 100 ni. 62 20

Odpowiedzialny Redaktor: 
l a d e u s z  R o m a n & w i c z .  

Wydawca: D r ,  L e s ł a w  B o r o ń s h i .

917.
ba* bieżącego kuponu. 

ti>'ule papierowo rosiyjekio . t% 100
[arki oianuMkie................. „ 100
Oto frankówka a io ta ............................
% Potyouka kraj. galie..  .  .  u  itr. ]
»/»* Pożywka krai. gali< . . „ „ 1
$  . di igao~e mdemn. gal. za złr. 100 k. _
'/, % Liat ywtaw Banku kraj. za złr. 100 06 60 
% Obligi komunaJic . . .  7 ”  *
«  1 jirt- raat. Tow. kred. zlru. .

Banku,hip.
z prem. tóg,

, „ .an. Król. PoL - *» rubli
. „ likwid. ,  . . .

dala 9 /7. 
baz bieząoago kuponu, 

eye La_zu hipot. gal. (dywid.) na ff.
, Liety za fi. Tow kred. ziem. “  zł. 
i f  . . .  .  .  .
' 9 n Vz , • ■ * *, * Liety zaat. Banku krajów. . .

Listy ust. Banku hipot. gal. „ .  - - -  
i Obligacye indemn. galie. sa z. 100 m. k, 
,% Obligacye pożyciu krajowej za i 
, Oblig. komu, Banku kraj. za złr.

ptm.

112 i 118 2J
62 - 62 40
10 - 10 08

101 - 108 -
94 60 95 60

104 — 106 -
96 60 96 2

.100 _ 101 -
96 76 96 50
92 50 98 -
99 - 9b 50

101 16 101 76

102 FO10S 25
99 60 100 10

1100 26 101 —
98 - 94 JO

286 - 289 —
101 20 101 80
99 — 99 40
95 90 96 70
96 76 9b 20
99 60 100 -

104 26 104 76
94 90 9b 70

100 2Ś|101 76

i  % Listy likwidacyjne . . . 
5% Liety zast. Warizawy I. Em. 
6% .
I* % * »

.  u

W a r u z w s ,  d n ia  2 /7
bez bieżącego kuponu.

9 za rubli 100

U.
III.
IV.

100
100
100
100
100

W ie d e ń , d n ia  2 /7 .
OBLIGI DŁUGU PAŃSTWA 

bez Neiąoego kuponu.
6 % Renta austr. papierowa ab 16 °/0 za itr. 100
* % . . erebrna „ . , lOC
4 *  , , d o t u .....................100
5*  . .  P*P- n0Wł , „ 100
ł jt  Loiyzr, 1854 na 2 "1 jłr. zb20°/. zalOu 
5 *  . ^
5 *  .

1860 , 600 
1860 , 100 „ 
1864 bsz % eałe 
1864 bez £  pół

100
100
100
100

OBLIGACYE KORONY WĘGIERSKIEJ.
4% Renta złota na 1000 złr. . za złr. luo 
6% , papierowa. . . .  .  .  100
5 % Obi. w. Ostb. 1 1876 w zł. ab 10 % esc. 100
Pofyaska prem. węg. po 100 złt .  .  100

50 , .  „ J0O

101 
8’' 

116 
122 
im  

ISO'122

100
98
9P
98
98
98

81
82

l i i
96

186
188
163
162

100 75 
94 

100 -  
98 26 
98 90 
98 90

l*
5#
5%

45. 81
9C! 83

76

113
96

137
138 
16C 
168

101
88

116
122
132
188

>6%
G *!i

651 
10 
* > / .  
96 6% 
~ ,6 *  
26 5% 
60 41/, 
£0 8%

6%
->* 

45 4\, 
10 4%
b* 4 
50 
25

OBLIGACYE; INDŁMNIZACTJNE.
Obi. ind. ab 10 % eso. Galieyi r„ 100 m. k.

,, .  . 10* . Buków. , 100 .
.  . . 7% .  Siedm. , 100 ,
. .  . 7% , Węgier. 100 ,

RÓŻNE INNE POŻYCZEL
Losy Donau-Regulir. z lo70 »  sztukę 1 
Pożyezka , z 1878 , .  1
Serbska poż. pr. po 100 firan., , 1
Ltsj Tureckie pi., 400 , „ , i

LISTY ZASTAWNE.
% Bank krajowy gali lyjili a  

,  „ obi. komun.,
Banku hip. gal. z 10% pr. , 

. . . 40-let. " .
% Loden-( redit ailg«m. 8it. „ 
Buden-Cred. allg. dat. z pr. , 
Galio. Tow. kredyt, ziomek. ,

% » * * , u , 
Gal. Tow; kred. ziem. atare , 
Banku zustro-wjgierskiego ,

104 40 
104 25 
106 2G 
104 70

105
106 
106 
lUi.

116 75 117 
106 60 1U7 
SG 40 80 
lb 70 16

I

;OBLIGACYE PIERWSZEŃSTWA KOLEI.
5% Albieehta . ■ na 800 złr. z» 100
5 % Ferdynanda półnoon. na 800 „ „ 100
ł 1L%Kar. L. Em. i 1881 aa 800 , ,  100
5% Kossyeko-Bognm „  200 ,  »  100
4% Lw.-Czer. z 1884 800 z. ab 10% za 100
4% Lw.-Czem. z 1884 na 800 złr. „  100
4 % Rudolfa w złocie.  ,  200 „  „  100
5% Siedmiogrodzkie . „ 200 „ > 100
8% Lomb. (Siidb.) „ 600 fr. za sztukę 
6% Przm.-Łup. I. Em. 201 iłr. za złr 100
5% Nordosty . .  nz 800 „  ,  „  100

Bzrkt * !.# W ł v jiTfimlt

100 96 97 _
100 1 09 26 100 7f>
100 103 — 108 60
100 99 76 Uu 50
luO 102 102 60
100 101 60 102
100 96 40 96 _
100 99 99 75
100 102 ----- 108 —

ICO -- ___

100 108 10 108 60
100 99 — 99 60
100 104 60 106

L O S Y .
Budap. losy Bazylika .  za 
kred. dla handlu i przem „
K la ry ................................
4% Tow.tegl.Dun. ab 10% „

węg.

stanisławowskie. .
4‘ /»% Tryestyńsi ie

5
100

40
100

20
40
10
5

10
20

100
50

złr. w. a. 
w. a. 
m. k. 
w. a. 
w. a. 
w. 
w. a. 
w. a. 
w . a 
w . a  
m. k. 
w. a.

pr*«e

99 75

10G 80 
100 90 
81 76 
89 80

99 4G
146 .5 
9 ć 90 
99 -

7 80 
176 76 
47 26

17 50 
47 - 
16 50

18 50
SU -

68 -

100 26

101 JO 
101 80 
82 21 
89 8< 

12ł 60 
99 80 

146 75 
100 80 
99 40

8 10 
177 60 
47 75

18 50 
49 -
16 80

19 26 
8" 60

69 -

6 58,

(Mat.iywid.
;«•—
6-—

18-—
18 —
2b

.601

2 1 -

10. -  
186ss 
10-60 
18-60 
7-94 
9-60 
9

2£ fr. 
6 fr. 

10 U

•94 Si

AKCYE BANKOWE.
Loflobani.........................na 2w ił.
Bankrcrein Witner . . . ,  lOO „
Kredyt, dla handlu i przem. „  lAO „

Krnditbank węg. allgsm. .  ,  MO „

Laenderbenk.......................  200 „
kutiro-węgierakie .  .  .  „  600 „

Unionbau..........................   feOO
Galie. Bank hipoteczny .  ,  200 „

AKCYE KOLEJ JWE.
Ali 'd-riuma.................... u  r-OJat
Ferdynanda Półnoen. .  .  „  J 050 
Karola Ludwika . . . . .  210 
Lwowsko-Czorniow.-JMty .  „  200 
Koszycki -Bogumińano . .  ,  200
Rudolfa...............................„ 200
nedmiogrodakis . . . . .  200

Staatseisanbahn..................... 200
Lombardy (Siidbahu) . . .  gV 
Żegluga , a Dunaju . . . .  500

W A L U T Y .

10*
94

te*
986
225
886
208

76106 26 
25 94 76 
10 282 89 
76 286 
60226 -  
 887 _
75j209 26

182 71 
2619- 
W  71 
228 71 
144 71 
187 21 
180 -  
226 71 
86 -  

6oi -

Dukaty^petne w atut* . . . .  za sztukę 6 96
20-to Fnakówki.............................  10 04
2(>' to Markówki.........................  12 44
Pót-lmperya ĵ ros. potno ważne .  .  10 86
Futy ■uorUdc!.......................... U 64
Banknoty w i o s n o ................... .....  .  60 —
BiUa papfomn . . .  *a IM «tni i u  75

5 87 
10 06 
U 46 
10 87 
U 68 
60 10 

118 —
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Dr. S t .  Paszkowski
prymaryusz oddziała chorób wewnętrz 

nych szpitala św. Łazarza
mieszka obecnie 1173 1 10

p r z y  u ir cy  W iś ln e j ,  N r 9 , I p ię t r o .
v r d  y t u j r  a d  K o d i i n }  3 —4 .

^ i i i r h o r - y  n i  rofcn p1̂ -"3 > m-<??cy si«w l l y l l A M  wykazao chinonami jwiaaectwc.- 
■ i i djageietmą p ru sk ą  jaco nauczyciel do- 
mowy, b . . - «  L..g<y w niemieckim języka, po- 
■n_qje ietoyi na a akaeye Iud guwemerki pod 
priyetępneini waruńcami. Aarei : Komisy* lek­
cyjna Bratniej Romcty Uczniów Uniwersytetu 
JagieLlomkiefe, Araków, Maty Rynek, Nr. 3, 
II pi|tro. 1165 1 3

L. 28.015
^Ogłoszenie konkursu.
| jW  celu  m -dania je d n e g o  styp en - 
d y m a  w  ro czn e j k w o c ie  ośm iuset 
(8 U 0 ) z łr  w  a. z fu n d a cy i s typ en - 
d y jn e j 4. p, Maksymiliana i Fran­
cuzka Ksawerego Siemianowskich 
dla m)vdz4oay p o ls k ie j , od da ją ce j 
s ię  sztu ce  m aiarstw a  i m ied z io ry - 
tn ietw a, o g ła sza  się n ia ie jszem  k on ­
kurs.

0 powyższe stypendyum mogą 
się ubiegać młodzieńcy naroduwo 
ści polskiej, którzy ukończywszy 
szkołę sztuk pięknych w Krakowie, 
albo też osiągnąwszy w sztuce ry- 
towania na stali, miedzi lub drze­
wie pewien wyższy stopień arty­
zmu pragną jedynie dla wydosko­
nalenia się i nabycia wyższego 
wykształcenia w obranym zawodzie 
udać aię za granicę

Prawo nadawana tego stypendy­
um służy Wydziałów krajowemu.

Pobór stypendyum trwa tylko 
przez rok jeden i może być jedy­
nie w ważnych wypadkach za ze­
zwoleniem c k. Namiestnictwa na 
dalszy jeden rok przedłużonym.

Kandydaci winni wnieść podania, 
swoje do Wydziału krajowego naj­
dalej do ania 2 sierpnia r. b„ a 
to byli uczniowie c k. szkoły sztuk 
pięknych w Krakowie za pośredni­
ctwem Dyrekcyi tejże szkoły, httfi 
kandydaci zaś bezpośrednio. Do 
podań załączyć należy metrykę, 
chiztu, świadectwo ubóstwa, świa­
dectwa z c. k. s&koły sztuk pięknych 
w Krakowie, a względnie dowody, 
iż kandydat kształć l się w ryto- 
wnictw’0 na stali, miedzi lub drze­
wie i że osiągnął w tej sztuce pe­
wien wyzszy stopień artyzmu, wre­
szcie dowody, iż kandydat tylko dla 
wydoskonalenia się pragnie udać 
się za graruję i że należy do na­
rodowości polskiej W podaniu na­
łoży WBKtMUG zakład lub miejsco­
wość za granicą, w której kandy­
dat zamierza kształcić się dalej i 
przedstawić oraz cały plan dalszego 
kształcenia się za granicą, a wre­
szcie podać dokładny adres, pod 
którym petentowi rezolucya Wy­
działu krajowego ma być przesłaną. 
„Wypłata stypendyum nastąpi w 

dwóch półrocznych równych ratach 
z gory, z których pierwsza zostanie 
wypłaconą zaraz po nadaniu, druga 
zaś z początkiem drugiego półrocza 
szkolnego jednak tylko w razie, je­
żeli stypendysta wykaże, że kształ­
cąc się za granicą według planu 
przedstawionego w podaniu, czyui 
postępy w obranym zawodzie.

Z Wydziału krajowego 
królestwa Gralicyi i Lodomeryi wraz 
z Wiel. Księstwem Krakowskiem.

We Lwowie, d. 6 czerwca 1887. 
1167 i  8 Grott.

Uczeń
z ukończoną I lub II  klasą gim nazjalną 
znajdzie umieszczenie w cukierni warsza­
wskiej J ó z e f a  M ia r n a e  a l t o w a  k i e ­

go w  T a r n o w i e .  1168 l 4

Komitet wystawy krajowej
w K r a k o w ie

wzywa niniejhzem interesowanych 
o przedłożenie najdalej do 20 lip. a 
b. r. ofert na objęcie na placu wy­
stawy r e s ta u r a c ji  wraz z  c u ­
k ie r n ią , lub też osobno restau 
racyi a osobno cukierni na czas 

od 1 do 30 września b. r. 
Bliższych wyjaśnień zasięgnąć 

można w bmrze komitetu wystawy 
(ratusz miejski, I piętro). H72 i  3 

W Krakowie, d. 2 lipca 1887
Tawiada.ala n Szanownych Rodzieów i Opiekn- 

nów j, przyjmuję pp. Studentów, uozęszoza- 
lącyoh do szkól średnich, na miaizkan‘e i wikt, 
zapewniając troskliwą opiekę z wygodnem po­
mieszczeniem. Z peszenia pr.yjmuje 1‘ itowaie do 
.  sierpnia f l a r j a  B o z o w s b a , u l .  k o ­
le j o w a ,  N r . 16 . ilet> 1 i

Młody człowiek
pogzntujs ■niejsoa jako l o k a j  od 1 sierpnia 
Ł. r. Łaskawe zgłoszenia pod lit. J. L. poste 

rest. Wadowice p. Usko. 1170 1 3

MAGAZYN NOWOŚCI

F il ip a  Bile
w  Krakowie przy ulicy Grodzkiej, Nr. 6,

utrzymuje na składzie 
w ielk i wybór b iży te ry j, perfum eryj i mydeł,

lornetek, dalekowidzów, scyzoryków , noteserek,
przybory do palenia, tutki „Houblon“, lównież ceraty, bieliznę 
męską, krawatki, kaftaniki trykotowe według systemu Prof. 
L»ra Jaeyera,  specyały wyrobów gu m ow ych , aparata chirur- 

igiczne, artykuły do podróży, oraz wszelkie przedmioty, wcho- 
i dzące w zakres składu galanteryjnego i norymberskiego

po cenach nader niskich. 1002 7 50; 
Zamówienia z prowincyi uskuteczniam odwrotną pocztą,

U l a  w y g o c  y  
pp. Inżynierów , B ud«nule/,j cli, majstrów 

m urarskich i przedsiębiorców butlo wy
utrzymuję ciągle wielki, dobrze asortowany skład

B I  B  S T E IS H IIT O W Y C H
(kam ioiiK ow ycn) do kanałów, w y ch o d k ó w  i t. p

k.óre sprzedaję z odstawą do budowy p o  c e n o c b  f a b r y c z n y  eh .

A d o l f  J H o c H s t t m ,
skład wyrobów kamiemarsKich i materyaiów budowlanych. 

K r a k ó w ,  u l i c a  F l o r i a ń s k a ,  1. 3 8 .  342 iO 0

Szybka i pewna pomoc

dla dotkniętych chorobami żoładka i ich następstwami!
Najlepszym i najskuteczniejszym środkiem zachowania zdrowia, oczyszczenia i utrzymań a 
w czystości soków i krwi, jak również poprawienia trawienia jest powszednie znany i ulubiory

„O ra Rosa Balsam życia66.
Przyrządzony z najlepszych i najskuteczniejszych ziół lekarskich znakomicie dz.a-.a 

we wszystkich zboczeniach trafienia, Kurczach żołądka, przy braku apetytu, w kwaśnem 
odbijaniu się, naralaoh krwi, hemoroidach i t. d. Wskutek tej niezwykły skuteczności stał 
"ię 5— baisa„i pewnym i poszukiwanym I e  b  1 — . . .  d o m o w y m .

W i e l k a  f l a s z k a  1 z ł r .  — m a ł a  5 0  c e n t ó w .
Tysiące świadectw i listów uznania leży do przejrzenia!

O  a u r z e z  e n l e !
Dla uniknienia podrabiań i rozczarowań zwraca się uwagę każdego, iż każda tlaszka 

jedynie praezeumie, według oryginalnego przepisu przyrządzonego Dra K08a Bale imu życia, 
obwiniętą jest w niebieski karton, na którym znajduje się podłużny napis : „Dra Rosa Bal­
sam żyoia z apteki pod Czarnym Orłem B Frugnur, Praga, 205—3 “, w języku niemieckim, 
czeskim, wigierskim i iraneuskim, a na stronie od przodu opatrzony jest obok umieszczoną 
sądownie deponowaną marką ochronną 

Marka ochronna " P r a  w d z I w e ^ O

Dra Jto&a Balnaniki życia
dostać można jedynie

w głównym składzie wytwórcy

3 3 .  ^ r a g n e r a ,
ajteka. ,,pcd czarwn orłem-« Pumę, na rogu ulicy Ostrugowej, Nr. 205—111.

W8-> otkle apteki krakowskie, jak również większe apteki w austro-węgierskicj monarchii 
trzymają na składzie Balsam żyoia.

Ttmże dostać można
P ra zk a  uniwersalna, mafió domowa, ,

ś r o d e k  u z n a n y  p o w s z e c h n ie  i s t w ie r d z o n y  ty fd ą c z n e m l p o d z l ę w -  
w a n ta m i n a  w s z e lk ie g o  r o d z a ju  z a p a .  in k a , sa n y  1 o w r z o d z e n i  >.

Maść ta bezwzględnie jest skuteczna w zapaleniach, zastojach pokarmu i stwardnieniu 
sute^ (piersi, L.esrescich przy odstawianiu dzieci ; dalej w ropniach, karbunhuie, zapaien.ach 
palców, zunogcicy, stwardnieniach, obrzmieniach gruczołów, ti'nszozakaoh, skostnieniach itd.

Wszelakiego rodzaju zapalenia, obrzmienia, guzy i twardziele w najkrótszym czasie 
by wają wyleczore, gdzie atoli przyjdzie już do roLienia ropień w najkrótszym czasie goi 
■ię bez bólu. W dawfcacn po 25 i 35 centów. "W n

O . t r  u  e  i  .  n i e !
P oniew aż p ra i.K a  U niwersalna M aść dom ow a często byw a pod­

rabianą, przeto zw raca się każdego uwagę, iż ja  jedyn ie  przyrządzam 
ją  w edług „ryg ina ln ego przepisu W ted ; ona jest ty lko  pr iwdziwą, 
jeże li puszki metalowe obw inięte są w sposób użycia drukowany na 
papierze czerw onym  w  dziew ięciu ję zy k a ch  i w niebieski k a rton , na 
którym  znajduje się m arka ochronna.

B A L S A  M !  S Ł U C H U
w y p r ó b o w a n y p o w s z e c h n i e  z nany  j a k o  s k ut e c z ny  w  ut r udn i o ne m słuchu

F l a k e n  1 z łr .
głuchocie.

5 8 4  (i W
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FABRYCZNY SKŁAD FASTY WDSK0WEJ DO ZAPUSZCZANIA P0ÓADZEK.

ANDRZEJ SCH1II TZ
w  K r n fc o w ie  U y u e k  N r. 3 3 .

SKŁAD TOWARÓW NORYMBERSKICH i KOLONIALNYCH,
wielki wybór Paciorków I Koi ali szklannych,

Guzików, Jedwabiu, Nici, Gawelay i innych potrzeb do fczyeia i haftu.

Skład Różańców i Koronek koKoaowysh, kościanych, dre­
wnianych i ezklannyuh,

Obrazków świętych, Krzyżyków, Pasyjek i Medalików.
PR ZTB O R Y  DO RO BIEN IA K W IA T Ó W .

Liście papierowe i batystowe, Papiery kolorowe i Bibułki
w najlepszy óh gatunkach.

I g ły ,  l o z y r z h l ,  S c y z o r y k i  H o ż e  i B r z y t w y  a n g ie ls k ie ,
Papiery i Płótno introligatorskie,

WSZELKIE PRZYBORY PIŚMIENNE i RTSUNKoWE.
Zfoui dn ronoi pezłotnlozych, farby I laki u y 1067 189 300
Zamiejscowe obstalnnki natychmiast załatwia.

H a n d e l  z a łd ż e n y  1 7 7 4  r o k u . n

coooooooo^
G D Z I E ?

s i ;  kupuje ładne i uobre męskie i dziecinne ubrania
T Y L K O  

we Filii wiedeńskiej Fabryki
HEILMANA K0HNA i SYN0W

w K rak o w ie, ulica O rod zka, N r . 9 , I  piętro. 
Lwów, Teatralna, L. I. Czerniowce, Rynek gł., L. II.
Ubranie w  dobrym gatunku od złr. 10 du 30 złr.
Zarzutki eleganckie . . .  od złr. 13 do 30 złr.
S p o d n i e ..................................od złr. 2 ‘75 do 11 złr.
Najnowsze Mężykowy . . od złr. 12 do 25 złr.

Surduty angielskie i żakietowe, Ubrania frakowe i salonowe, 
Szlafroki, Burki do podróży po najtańszych cenach fabrycznych

R ów nież w ielk i wybór ubrań dziecinnych od 3  lat 
poeząw szy.

Aby uniknąć pom yłek uprasza się zapamiętać nazwisko firmy . nu­
mer domu, w którym się magazyn znajduje. 142 96 100 1

operator kliuiki chirurgicznej w Krakowie 
i b. asystent prof. Mikulicza 

ordynuje jak w toku przeszłym 
W  Iw o n icz u . 993 10 10

Wyka, szura
pas.ewua, lasienie świeże i pewne, 1Q 0 k n o  
wraz z workiem 6  z ł r .  5 v  c e n t ó w  poleca 

J -  Z ł t i Z n e w l u z ,  
skład nasion.

U04 5 6 w  U o c h a j ł .

i A l i  .'s ile  wieku, slużbi- 
w  B.W7BB. j t ,  potoukuje miejsca 

\r majętności większej za pisarz, klucznika lub 
karbowego. Obeznany j< sc także z leczeniem 

chorób byara.
A dres: P i o i r  D z ie w  o im L I ,  k r u k ó w ,  

u l .  B a s z t o w a ,  N r . I g .  114£ 2 2

Cud wiedeńskiego przem ysłu !
Dziecko 8-lutnie zrobi na mej, na całą Europę 

patentowanej

Haślnicy Rap id
(•yctem dwusieczny

I 5
J 1
»  S 
tf ®

li
*  ®
® a 
«  «  S NnW

o

*  &

U» £ .
ŁS® —■ i!.®
9

s I
ze słodkiego mleka, śmietaan lub śmietany w 
4 minutach największą ilość najczystszego i naj­

smaczniejszego j*h.ae,fa s t o ł o w e g o .  
Maszynę tę, sporządzoną z najlepszego meta­

lu, uznało na wielu wystawach wiele znakomi­
tych powag za niezDęduą w gospodarstwie de- 
mowem, oajzczególniło medalami złotemi i sre- 
brnemi. Prócz zadziwiającego wykonywania jest 

ta maczynka ordobą w domu.
Celem umożliwienia każdemu nabycia tejże 

ułtan iwiłem zdumi wająeo niskie ceny :
Nr. I. 5 litrów pojemuości złr. 7 25 

,  II. 10 „ „ ,  1*50
S III. 25 „ „ „ 35 -
„ IV. 45 „ . „ 45—

wraz z termometrem i wskazówką użycia.
Na zamówienie wykunuje się akuratm innej 

wielkości. 1128 2 0
Dostać można jedynie przez generalną ageneyę 

B A L S A M , Y łie n , I , ,  L a t .  A tkąai-ten- 
s t r a s c e ,  3 5  B ,  za gotówkę lub pobraniem.

Do L. sąd 11.432/87.

W e z w a n i e .
W depozycie c. a. Sądu Krajowego w Krako­

wie złożone =a fundusze na rzecz K s ię ż n e j  
S ce ra n ił W it tg e n m e in , z miejsca poDytu 
"ieznanej. Niniejszem wzywam k s .  S t e fa n ię  
W iitg e n B ie ln  ,  eweatualn.e jej .ieznanycn 
spadkobierców, aby się albo do mnie, aloo do 
c .  k . S ą d u  k r a jo w e g o  w K r a k o ­
w ie  zgłosili i prawa swoje wykazali, w razie 
przeciwnym bowiem wspomniane fundusze jato 
bezdziedziczne Wysokiemu Skarbowi przyznane 
io-laną 1038 6 6

Kraków, 8 czerwca 1887 r.
Adwokat Dr. Ferdynand Wilkosz,

sądown.o ustanowiony Kurator Księżnej Stefanii 
W iugenstein.

F. WOJTYCH
ZAKŁAD RYTOWNICZY

K r u k ó w , S u k ie n n ice , 1 0 ,  
wykonuje w jeunym dniu

u l e p s z o n e ,  106v 6 6 
trwalsze od zagranicznych , w roz­
maitych kształtach, ręczne janoteż 
na wszelkiego rodzaju maszynkach i 

po bardzo niskich cenach.

Z d a n i e  
o dra F ry d ry k a  Lengiela

balsamie braozowym.
„Racjonalnie dobrane 

składniki tego kosmetyku 
posiadają niezrównaną do­
broć i .Kuteczność dla o- 
oiągnięoia pięknej cery. -  
Tcu tf.liam jest jedynym 
na szybkie i zupełne przy­
wrócenie systemu skórnego 
po przebytej ospie.“

D r. m ed . R a s p i,  
prokuratoi uniwersjtete. Wiedeń.

Nabyć można dzbanuszkami po 1 złr. 50 et. 
w Krakowie w aptece Wiktora Kedyka, we Lwo­
wie w aptece Zyg. Ruekera w Kopyczyńcach 
w aptece M. Redera, w Wiedniu we wszyetk., a 
większych aptikauh , również w aptece p Fil. 
Neusteina, I. Plankeugasse. 1000 3 0

N a jn o w e z y  w y n a l a z e k !

3  z sŁ r . 3  z ł r .  
Angielska Maszynka do szycia , szyje, obrę­
bia , idzie lekko i dokładnie jak najlepsze 
amerykańskie maszyny do szycia po 0 złr. 
C e n a  3  z ł r .  Wy»yła za popraedmem na­
desłaniem kwoty lub za zaliczką pocztową 
1061 M . B u n d b a k ł n  2 10 

II. Taborstrasse, 28, w Wiedniu.

K rak ów , 6 L ipct, 1S 81?

j  DRA ANJELA ZAKŁAD WODOLECZNICZY \
I  w  Z u c k i n a n t e l  ( § z l ą s k  a u s t r y a t k i )
i  y najf ysztt:ejŁzem położeniu górskiem tuż przy szpilkowych lasach. Najsumien- 
d  Hiejszy nadzór leczniczy przy najstarannieiszem zaopatrzeniu. Leczenie dyjete- 
d  tyczue, elektroterapia, mięsienie, kąpiele elektryczne. 627 19 25

J A N  I H N A T 0 W I C Z
[we Lw ow ie, u l. K o p e rn ik a , Nr. 3  w K rakow ie , $a> 
r k ien .iiee, N r. 2 0  — w Czernlow cacb, R y n ek , N r. 2 ,

poleca swojego wyrobu |

Z K T A J K O M I T B  Ś R O D K I
| odszczegolnione 7ma iie  a.ari.i zasługi i 2ma dyplomami uznania na | 

wystawach krajowych j zagraiiicznych.

M A ^ O L L f l
I edyny śrclek odświeżający p łeć ; skóra sucha, zorstka zgtzybiała pod wpływem I 

M a g n o l i n y  staje łię miękką i deliaatną. — M a g n o l i n a  usuwa c z e r w o n o ś ć
n o s a ,  w ą g r y .  Cena tego znakomitego środka 1 złr. 50 centów.

Woda liliowa
f ilimy żtlte, brunatne, J:tud7 z twarzy, szyi i piersi pod wpływem tej cudownej wody | 

po l.ilkakrotnem użyciu nikną. Cena 1 złr. 50 centów.
 ..................................... M l -

Krem oryentalny biały
! l i r l i s t o - . ó ż u . ,  d l a  b l o n d y n e k  1 c l e l l s t o - ż ó ł t a w y  d is .  ^ a t y n e k .

Kremy te czynią zadość wszelcim wymaganiom, nadają bowiem twarzy nati ramą I 
białość i delikatność. Twarz nierówna, szorstka i piegowata zostanie całkiem odświeżoną 
i odmłodzoną. Oena i  złr. 20 ceatiw. 217 16 0

| F ab ry k a  we Lw ow ie, u l. K o p ern ik a , L . 3 . F ilia  w Kra-1  
Kowie. bukien m ee, L. 2 0 , 1 w Czernlow cacb.

Sktad wódek
wraz 1157 2 10

z handlem korzennym
przy jednej z ruchliwszych ulic Krakowa 
jest pod przystępnemi warunkami do 
sprzedania, bliższej wiadomości udzieli 
z grzeczności Adm in. „Nowi j R eform y11.

Ogłuszenie.
Na umieszczenie biur C. k. Nad- 

prokuratoryi państwa poszukuje 
się zaraz 3 większych pokoi, przed­
pokoju i stancji z kuchnią, na mie­
szkanie woźnego.

Oferty wnosić należy ustnie lub 
pisemnie do biura prezydyalnego 
c. k. Sądu wyższego. 1153 3 3

Środek n&etojeuiniczy.
0d lat 12 z na lej . zj m •Kutkiem mywany d|a

olerfkiących. aa słuch
którzy na szura, świst, kłucie w nszacL, wy­
pływ z uszów, lekkie lub mucnc udłabieuie 
słuchu, Wb też czasową głuchotę cierpią, bez 
względu z jakiejkolwiek , reyozyny ta powe uła 
(wyjąwszy głuchotę, lub ciężki słuuń od ur.i- 
ń.enia , ailo * ii. Bczenit Mony bębenkowej) 
nie ma dotąd lepszego środka na powyższe 
cierpienia, jak prawdziwy, niefał.zo-
wany sztabowego lekarzi. i fizyka b u
G . f l e k m i d f a  1076 10 0

Olejek na duch
jak to tysiące świadectw i p.s-n dziękczynnych 

prawdziwie wyleczonych potwierdza. 
(Prawdziwy t/iko z marką ochronną.) 

Cena flaszki ze sposobem uży .a 2 złr. 
Dostać mużna w renomowwych aptekach 

E, Haubner apt. pod aniołkiem w Wiedniu I. 
Edward Radler, aptekarz w Krakowie.

Skład nasion i herbaty
w Krakowie przy uli. Sławkowskiej, 10, 

ma jeszcze  na sprzedaż 1125 5 5 
H n k u ru d zę K o ń sk i ząb i ru ­
m u ń sk ą wcześną, G orczycę białą, 
W y k ę , M o h a r, Rzepę angiel­

ską, T u rn ip s i ic iern lan k ę.

Praktykanta do cukierni
z dobrego domu, z ukończoną II lub [II klasą 

gimnazyalną, p o s z u k u je  s ię .  
Zgłoszenia pud adresem; J a n  B a u m a n , 

gioUna rządowa restauraeya i cukiernia pod 
barankiem w Krynicy. 1115 6 6

bom parterowy
w ogrodzie, na dwie strony, skradający 
sie z 4 pokoi, do 3 są OHObne wchody, 
kuchni, piwnicy, werandy, pięknej altany, 
wozowni i stajni, oraz z ogrodu 7. jarzy­
ną i kw.atam !, jest do wynajęcia czę­
ściowo lub całkowicie na lato, lub dłuższy 
(zas. Bliższa wiadomość u właścicielk” 
K a ro lin y  Som m er w Żyw cu  

pisemnie lub ustnie. 1124 6 5

M O R E ]  u E
k r a j o w i :  l e c z  d o b r e

Hlorele krajow e, lecz dobre.

KOWALobeznany z wszelką ro 
botą gospodarską , wn- 

_ _ _  _ _ _ _ _  /,ową i powozową, z u- 
prawuieniem i egzaminem z odbytej nauki kucia 
koni , poszukuje posady na obszarze dworskim.

Zgłoszenia łaskawe uprasza »ię do J a  b a  
N o w iń s k ie g o ,  K r a k ó w ,  u l .  św . J a ­
n a , N r. 1 3 . 1136 3 3

Poszukuje się do kupua w Kiako-

k a m i e n i ^
w dobrym stanie, przynoszącej 10% ceny 
kupna. Zgłoszenia z dokładnem czis -niem 
ceny kupna, numeru domu i bliższyc'- nnkow 
sprzedaży pod literami H . H .  p restan* 
K r a k ó w .  1145 3 3

l
krawiec cywilny i wojskowy

Kraków , ul. św. Anny, l. 5,
poleca bogato zaopatrzony sk<ad wszel­
kiego rodzaju unirarmów. jakoteż wszelkie 
aitykuły dla c. k. oficerów, urzędników 

wojskowych i cywilnych.
M  C e n y  u m i n r l t o w a n e  I M  

  _____  936 33 40 ________________

Potrzebna jest na wiet
Ti a u r z y c i e l i c a
4o lortepiauu, języka francuskiego i niemieckiego 
dla 12 ie.niej najjjeńki. Honorarium roczne 200 
zfr., prócz wiktu i wygód. Zgłoszenia pod lit. 
8 .  8 .  poste rest. Kraków. 1144 3 3

Mieszkania letnie
z wszelkieml wygodami do wyaajęcia w 
przepysznej willi pod razwą .R am ienica14 
w Uwwnowieaeli pod Krakowem.

Mieszkania mogą być również na sta­
ły pobyt pod przystępnymi warunkami 
wynajęte. iio4  2 3

Wiadomość nn miejscu lub w Handlu 
pp. Porębski & ZimUar, Kraków.

H K Ł A D
wszelkich

msteryałów budowlanych
Bonu1 Sil

w K ra k ow ie
poleca po cenach najtańszych- 

Portland cement: opolski, szcza- 
kowiecki; Wapno hydrauliczne pra­
wdziwe Irufsteinskie; Gips murar­
ski i rzeźbiarski; Szyfer czyli łupek: 
szląski, angielski i francuski; Papę 
dachową ogniotrwałą, oraz wszelkie 
w zakres budownictwa wchodzące 

artykuły. 818 23 25

Wleń
3 6 0  m o r g ó w  o b s z a r u
1V, mili od Bochni, przy szosie, samych 
ł ą k  i  g r a n t ó w  o r n y c h  I  k l a s y  
wraz ł  p a r l e  I fu u , około J U mórg, koło 
dw oru , w  p a ł o i e u i u  r o w n e i u  i  
p ię fa  n e m ,  jest zaraz z wolnej ręki 
d o  s p r z e d a n i a .  ]/t  ('.zęsc ceny ku­
pna, która jest bardzo umiarkowana, zo­
staje przy grunce. bliższych informacyj 
udzieli Administracya „N owej Reformy*4 
ustnie lub za nadesłaniem marki 10 ct.

na odpowiedź. 1143 4 0

Rzepa
p a s t e w n a  S c ie r n ia n k a  (Stoppelrfiben- 
saamen). Nasienie świeże i pewne 1 l i t r  1 

z ł r .  w. a. poleea 1065 2 10 
J . T B u  l a l e u i o -  

s k ł a d  n a s io n  w  B o c b n i .

P a a l n n ć f t  Prz7 k o ,e i ' 12 morgów 
I l u C t l l l U O u  dobrej gleby, dom lep-
8z g konsti ukcyi, blisko kościoła i dworu
w Szalowy zaraz do zprzedania.

Bliższa wiadomość u właściciela tejże
Włady ława Sroczyńskiego w Szalowy
poczt.s Stróże. 1155 2 3

K ronsteinera 814 19 30

FARBY do FASAD
zupełnie do pokostowych podobne, w w a­

pnie rozpuszczalne, w 36 kolorach 
w składaie mater>ałów hodowlanych

A D O L F A  H O C H S T IM A , Floryańska, 38.
6.000 a s ł r .  io w  ^ 0

pożądanym jest posiadający powyższy kapitał 
f a ć b o w y  g o s p o d a r z  n a  a p ó ln ik a  do
tolwarku, mająct go 200 morgow obszaru, w ozem 
75 m. lasu, kaszta urodzajnych gruntoe, którego 
właściciel i  powoda wieku i stanu zdrowia nie 
może trudnili się gospodarstwem. > ttórego za- 
rzą l w zupełności temuż ipólnikowi byłby od­
dany. BK. H ■ wiadomość w Admin. „*> deio m y

k drukarni Związkowej w Krakowie. Papier od Braci Fiałkowskich z Bielska. Odpowiedzialny rzędoa drukarni A. Szyjewski.


